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PRZED KONFERENCJĄ W LONDYNIE

UCZESTNICY KONFERENCJI.
Jutro w poniedziałek-20 b. m. rozpoczną się w Londynie decydujące dla Niemiec narady, w których wezmą udział (od lewej): imieniem Francji:: 
min. skarbu Elandin, min. epr. za.gr. Briand, premjer Laval; reprezentant Stanów Zjednoczonych sekretarz spraw za.gr. Stinison: imieniem Anglji 
premjer Mac Donald, min. spraw zagr. Henderson i min. skarbu Snowden; imieniem Rzeszy niemieckiej kanclerz Briining i min. spraw za.gr. Curtius.

WAŻNE ROZMOWY W PARYŻU.
MINISTROWIE NIEMIECCY

W PARYŻU.
PARYŻ, 18.7. Cala prasa omawia dzi­

siejszy przyjazd ministrów niemieckich 
oraz warunki przyjścia z pomocą Niem­
com.

„Eclio de Paris44 wyraża żal, że warun­
ki polityczne, zawarte w planie francu­
skim, nie są bardziej stanowcze. Zda­
niem pisma należałoby się domagać od 
Niemiec np. formalnego zobowiązania co 
do zrzeczenia się przez nie unji celnej, 
z Austrją bez względu na wyrok, jaki 
zapadnie w Hadze. Pismo zaznacza, że 
idea poszanowania traktatów jest lekce­
ważona w Niemczech. Premjer francuski 
Laval winien wykazać wiele stanowczo­
ści w rokowaniach z Niemcami oraz 
skończyć z polityką briandowską poro­
zumienia za wszelką cenę.

^Matin44 zaznacza, że wynik rokowań 
paryskich, a nawet konferencji londyń­
skiej, jest uzależniony od przebiegu 
pierwszej rozmowy kanclerza Brueninga 
z Lavalem, która odbędzie się dziś o g. 
4 popołudniu. O ile rozmowa weźmie o- 
brót pomyślny, losy dalszych pertrakta- 
cyj są przesądzone.

Konferencja londyńska nie może być 
interpretowana jako, pewnego rodzaju 
trybunał rojemczy pomiędzy Francją a 
Niemcami. Wszystkie zagadnienia, inte-Dr-med- ZAHORSKI

wyjechał 
powróci 1 września.

resujące oba kraje, muszą być rozwiąza­
ne w drodze bezpośredniej wymiany 
zdań. O ile ministrowie francuscy uda­
dzą się do Londynu będzie to oznaczało, 
że rozmowy z Brueńingiem i Curtiusem 
dały pomyślne wyniki.

AMBASADOR HOESCII 
NA SPOTKANIE.

PARYŻ, 18.7. Ambasador niemiecki 
von Hoescli wyjechał na spotkanie kan­
clerza Brueninga i min. Curtiusa na gra­
nicę belgijską. Ministrowie niemieccy 
przyjechali do Paryża o 2 popołudniu. 
Pierwsza rozmowa z członkami gabinetu 
francuskiego nastąpiła o godz. 4 popołud 
niu, jutro zaś o 10 rano rozpoczną się 
obrady ogólne.

Premjer Laval wyda na cześć gości 
niemieckich śniadanie.

NIE BĘDZIE KONTROLI BUDŻETU 
NIEMIEC.

BERLIN, 18.7. Ze strony urzędowej 
zaprzeczają doniesieniom z Paryża, jako­
by rząd francuski miał domagać się kon­
troli nad budżetami zarówno Rzeszy, jak.. Święto bankowe w Gdańsku.

WARSZAWA, 18.7 (Tel. wł.). Senat .tylko Bank Polski i Bank Polsko - Bry- 
gdański przedłużył t. zw. święta banko- tyjski.
we do środy 22 b.m. W Gdańsku pracuje I

Spadek pokrycia marki 
do 36 proc.

BERLIN, 18.7. Opublikowany wykaz 
Banku Rzeszy za drugi tydzień b.m. wy­
kazuje odpływ złotia i dewiz w ruinie 
300 miljonów marek. Łączny obieg ban­

i poszczególnych krajów i gmin. Rów­
nież wiadomości o wprowadzeniu orga­
nu nadzorczego nad gospodarką niemiec­
ką, wzorowanego na postanowieniach 
planu Dayesa, mają być niezgodne z 
prawdą.

KWESTJE POLITYCZNE ROZSTRZY­
GNIE NARADA PARYSKA.

BERLIN, 18.7. Donoszą z Waszyngtonu 
że podsekretarz stanu Castel oświadczył 
dziennikarzom na podstawie informacyj. 
nadesłanych z Paryża przez Stimsona, 
że Francja istotnie postawiła Niemcom 
szereg warunków natury politycznej.

Oprócz zaniechania budowy pancer­
nika B. i wyrzeczenia się anschlussu cel­
nego z Austrją, Niemcy będą musiały 
zobowiązać się do niezwiększania wy­
datków na budżet wojskowy oraz nie 
wysuwać w ciągu 10 lat żadnych żądań 
politycznych i uszanować istniejące sta­
tus quo polityczne i gospodarcze.

Zaproszenie sekretarza skarbu Melto- 
na do Londynu wskazuje, zdaniem mia­
rodajnych kół amerykańskich, na to, że 
rokowania londyńskie b^ą posiadały 

knotów Banku Rzeszy i not rentownych 
podwyższył ^ię o 56 miljonów. na 4.576,5 
miljonów niaiA. Pokrycie banknotów 
spadlo o 56 proc. 

charakter wybitnie finansowy, natomiast 
wszystkie kwestje polityczne zostaną roz 
strzygnięte podczas wstępnych rozmów 
paryskich.

SCEPTYCYZM PRASY ANGIELSKIEJ.
LONDI \. JK.7. Część prasy angiel­

skiej występuje przeciwko planowi fran* 
cuskiemu akcji pomocy dla Niemiec.

„Times” uważa udzielenie pożyczki w 
wysokości 2 mil jardów marek na prze­
ciąg lat 10 za niecelowe, panieważ Niem­
cy potrzebują raczej kredytów krótko­
terminowych dla stabilizacji swej walu­
ty i przywrócenia zaufania. Natomiast 
udzielenie tak wielkie pożyczki nałoży 
na Rzeszę nowe zobowiązania pieniężne, 
które zwiększą obecne ciężary repara- 
cyjne.

„Daiły Telegrapli44 wyraża powątpie­
wanie, czy Niemcy przyj mą polityczne 
warunki francuskie.

Według waszyngtońskiego korespon­
denta — „Mo ruin g Post44 koła rządowe 
St. Zjednoczonych oczekują wysunięcia 
przez Anglję kontrpropozycji, która bę­
dzie kompromisem pomiędzy memoria­
łem francuskim a stanowiskiem Niemiec.

Osiedliłem
Dr. med.

sięAntoni Ligenza
Lekarz specjalista
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MOSKIEWSKI TERMIDOR.
NOWY KURS ROBOTNICZY W SOWIETACH.
Moskwa, w lipcu.

Przemówienie Stalina nie było dla 
obywateli sowieckich rewelacją. No­
wy kurs w stosunku do robotników 
przejawił się już od szeregu miesięcy. 
Malejące nadzieje na ziszczenie ,,.pię- 
eiolecki" pragną władze sowieckie 
poprzeć ostatnim możliwym argumen 
tem — potężnym wysiłkiem pracy. 
Jak Napoleon pod Waterloo, Stalin 
wprowadza w bój ostatnie rezerwy 
— robotników, ostoję sowieckiego u- 
stroju i klasę nominalnych „dyktato­
rów".

W końcu maja wydany został de­
kret, _mający na celu „wZinootienle 
ustroju pi "zmysłowego i dyscypliny 
robotniczej w zakltutach i przedsię- 
b-iairstwiaeli". Dekret ten przekreślił 
wszystkie zdobycze robotniczej auto­
nomii z roku 1917. Rola komitetów 
fabrycznych zredukowana została 
do minimum, w godzinach pracy za­
broniono zwoływania wieców i ze­
brań, zajmowania się jakąkolwiek 
działalnością., nawet społeczną i par­
tyjką, poza pracą fabryczną, przed 
ukończeniem roboty nikomu nic wol­
uto odrywać sic od warsztatu. Wła­
dza jednoosobowa dyrektora fabryki 
stanowi ukoronowanie „zdobyczy re­
wolucji ' w czternastym roku dykta- 
itury proletariatu. Dekret w ten spo­
sób uzasadnia skasowanie kolegialno­
ści i wprowadzenie pierwiastka samo- 
rwładztwa w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych: kierownik zakładu po­
nosi całkowitą i osobistą odpowie­
dzialność za wykonanie pracy, musi 
przeto być wyposażony w pełnię wła 
dzy na terenie przedsiębiorstwa, od­
powiadając za zachowanie dyscypli­
ny robotniczej.

Dnia 5 czerwca pojawił się nowy 
dekret W. C. I. K., niemniej godzący 
w robotników, jak poprzedni. W 
myśl (ego rozporządzenia zaplata od­
bywać się będzie tylko za istotnie 
przepracowane dni i godziny; za na­
rzędzia i instrumenty, powierzone ro­
botnikowi do wykonywania pracy, 
jest on osobiście materjalnie odpowie­
dzialny. Samowolne przenoszenie sic 
z fabryki do fabryki, lub odmowa 
robotnika udania się do tego zakła­
du, do którego zostaje skierowany, 
karane będzie, jako naruszenie dy­
scypliny pracy.

Nawiasem powiedziawszy, zarzą­
dzenie to — czyniące z robotnika bez- 
"olnego niewolnika — w obecnych 
w ra unikach jest bardzo aktualne. 
„Dezercja pracy" jest dziś na po­
rządku dziennym. Marne odżywianie 
i niskie uposażenie sprawiają, że co­
raz więcej robotników, nawet starych 
fachowców, opuszcza warsztat pra­
cy^ Najbardziej ucierpiały na „dezer­
cji kopalnie węgła, przemysł budów 
z>czv i torfowiska. Komisarz pracy 
■R. Ś. F. S. R., Czeliszczew, ogłasza 
w prasie, że co tydzień przybywa do 
okręgu Donieckiego górniczego po­
nad 1000 „rekrutów pracy", lecz 
liczba robotników stale się zmniejsza 
gdyż znacznie więcej jest „dezerte-’ 
row . W kopalniach Uralskich w cią­
gu maja opuściła pracę jedna piąta 
częsc robotników. Z Kuźnieckiego o- 
k-ręgu robotnicy masowo uciekają. 
Z GzeJiaibińska, z wielkich zakładów 
automobilowych, z hut i walcowni, — 
itewsząd napływają wiadomości o 
masowej ucieczce robotników. Jak za 
czasów pierwszych Romanawów, gdy 
masowa migracja chłopów pozbawi­
ła szlachtę rąk roboczych, wprowa­
dzono „przywiązanie chłopa do grun­
tu"; — podobnie part ja „dyktatury 
proletairjatu" siłą przywiązuje obec­
nie robotnika do warsztatu.

Rząd sowiecki chełpił się do .niedaw 
na, że pierwszy wprowadził siedimio- 
godzinny dzień pracy. Dziś mamy 
odwrot na całej linji. Aby upozoro­
wać go „przyzwoitą formą" Central­
na rada związków zawodowych 
jfWuC.SjP.S.) zapowiada, że „dodat­
kowa ósma godzina użyta będzie na 
techniczne dokształcanie robotnika, 
na doskonalenie go w fach.u i t. d. 
Centralny ko-mitet partii knm>u>nistvcz

nej w rezolucji z końca maja idzie 
•jeszcze dalej i obiecuje... skrócenie 
dnia pracy do 6-ciu godzin, dodając 
■następnie dwie godziny na „doskona­
lenie się w pracy"... i t. p. Nie kijem 
■to pałką, dzień pracy się skraca, a 
-robotnik 8 godzin musi przebyć przy 
warsztacie.

Wszechzwiązkowa konferencja ta­
ryfowa jeszcze na początku kwietnia 
zatwierdziła wszystkie „reformy" u- 
poasżeń robotniczych. „Sweating sy­
stem" skromnie nazwano „prograa- 
•mowym systemem płac", a już 6 czer­
wca r. b. „Trud" (organ komisarjatu 
ludowego pracy) stwierdzał, że „no­
wy system plac dał wyniki wysoce 
zadawalające: gdzie wprowadzono 
nową tabelę opłat, tam robotnik pra­

Młodzi emeryci
z placówek zagranicznych.

WARSZAWA, 18.7. (Tel. wł.). Została 
ogłoszona nowa litanja przenosin w kor­
pusie dyplomatycznym i konsularnym 
na placówkach zagranicznych. ZnowuWyrok na szpiega Demkowskiego 

będzię ogłoszony dziś, lub jutro.
WARSZAWA, 18.7. Dokoła przykrej 

sprawy majora Piotra Demkowskiego 
narod-zil-a się już cała literatura wersyj, 
plo-tcfk i fantazyj, w których powodzi, 
całkowicie utonęły fakty.

Na ujawinieinie wszystkich okoliczno­
ści towarzyszących zdemaskowaniu 
zdrajcy nie jest jeszcze czas — zc wzglę 
dów zarówno formalnych, jak i z uwa­
gi na bezpieczeństwo państwa.

Sąd doraźny już zakończył przewód, 
■wyroku jednak nic ogłosił.

Zgodnie z procedurą wyrok musi za-, 
paść w ciągu 72 godizin od chwili rozpo­
częcia rozprawy, i w najkrótszym cza­
sie ogłoszony.

Wyrok zapadł na tajnem posiedzeniu 
trybunału bez obecności prokuratora.

Wyrok sita je się prawomocny po za­
twierdzeniu przez właściwego dowódcę.

Wczoraj wieczorem bezpośrednio po

OBflmZEHIE FinE I IIEMEZEłH.
dekret przeciw ucieczce kapitałów.

BERLIN, 18.7. W mowie transmitowa­
nej przez radjo&tacje niemieckie mini­
ster Treviranus omówił dwa nowe rozpo- 
rządzeinia rządu Rzeszy, które opubliko- 
wanę będą w ciągu dnia dzisiejszego.

Pierwsze z nich dotyczy dalszego obro 
tu kredytowego. Z konit oszczędnościo- 
ściowych wypłacać się będzie odtąd po 
20 marek dziennie, z rachunków bieżą­
cych do 100 marek, przekazy od klien­
tów przyjmowane będą w wysokości 
2.000 marek, podczas gdy banki między 
sobą przekazywać mogą sumy do 15.000 
marek. Po krótkim okresie przejściowym 
moratorium wekslowe zostanie zniesio­
ne.

Drugie rozporządzenie dotyczy zwal­
czania ucieczki kapitałów i ma na celu 
wsizelkiemi rozporządzalmemi środkami 
zmusić ulokowane zagranicą kapitały 
niemieckie, do powrotu do kraju. Wy­
znaczony zostanie dłuższy okres amne­
styjny, umożliwiający składanie dobro­Niemiecki krążownik powietrzny

Zamaskowane zbrojenia.
BERLIN, 18.7. W najbliższym czasie 

po ukończeniu wielkiej hali doków zep- 
pelinowskieh we Frieclrichshafen rozpo­
częta zostanie budowa nowego sterow- 
ca niemieckiego ,JL- Z. 129“, przeznaczo­
nego dla komunikacji pasażerskiej.

Pierwotny plan wypełnienia powłoki 
nowego krążownika powietrznego •wodo­
rem został zaniechany. Doświadczenia 
poczynione przedewszystkiem w związ­
ku z katastrofą sterowca angielskiego 
„R. 101“ wykazały konieczność zastoso­
wania nie wybuchającego uazu helu, co

jednak podwyższyło koszt budowy tak 
znacznie, iż trzeba było ją odłożyć na 
rok.

Nowy sterowiec będzie romiarami 
większy, niż „Graf Zeppelin1’. Długość 
kadłuba wynosić ma 284 mtr. przekrój 
41,2, pojemność 200.000 metrów sześcien­
nych, podczas gdy analogiczne wymia­
ry „Hr. Zeppelina" wynoszą 256,6 i 30,5 
oraz 105.000. ,X. Z. 129“ .poruszany bę­
dzie przez 4 motory Diesla. Pomięszcze- 
nie dila 50 pasażerów ulokowane zostanie 
we wnętrzu kadłuba.

cuje z większą gorliwością, więcej 
produkuje, i — więcej zarabia". Pod 
tem oświadczeniem chętnie podpisze 
się każdy Ford i Krupp. Aby dojść 
do takich wniosków, nie potrzebna 
była „dyktatura proletarja.tu" i głę­
boki przewrót społeczny.

Zahypnotyzowani ideą „pięciolat­
ki", Stalin i jego adherenci pomie­
szali środek z celem. Wyrzekli się na­
wet swobód, z jakich robotnik korzy 
sta w krajach „burżuazyjinych". Na 
lup industrałizacji wydali swą gwar- 
dję. Odwrót na całej linji od zdoby­
czy 1917 r. od zasad Lenina i auto­
nomii robotniczej jest wyraźnym ter- 
midorem rosyjskiej rewolucji.

Teras.

zwiększy się liczba młodych emerytów 
i znowu zostaną powołani nowi urzędni­
cy, którzy niewiadomo, czy posiadają 
odpowiednie kwalifikacje.

rozprawie udał się do p. Prezydenta, 
przebywającego w Wiśle, pułk. korp. są­
dowego Kostecki, zastępujący szefa de­
partamentu sprawiedliwości i naczelne­
go prokuratora wojskowego.

Z tego wynika, że wyirok zapadł, zo­
stał już zatwierdzony przez właściwego 
dowódcę, zc względu jednak na nieobec­
ność p. Prezydenta Rzeczypospolitej w 
Warszawie nic został ogłoszony, .aby dać 
możność p. Prezydentowi zaznajomienia 
się z całokształtem sprawy przed powz.ię 
ciem decyzji co do przysługującego mu 
prawa łaski.

Wedle procedury bowiem, zarówno 
sądowi, jak oskarżonemu i obronie przy­
sługuje prawo odwołania się do łaski 
Prezydenta.

Prawdopodobnie wyrok będzie ogło­
szony w niedzielę, względnie w ponie­
działek przed południem.

wolnych deklaracyj w sprawie posiada­
nych depozytów zagranicznych oraz od­
dania Bankowi Rzeszy posiadanych wa­
lut obcych i dewiz po kursie przymuso­
wym.

Kto zatai posiadany zagranicą mają­
tek lulb posiadanie walut i dewiz zagra­
nicznych w określonej wysokości kara­
ny będzie więzieniem, w poważniej­
szych •wypadkach ciężki em więzieniem 
i grzywną, której wysokości rozporzą­
dzenie nie kładzie żadnej tamy, oraz 
pozbawieniem praw obywatelskich.

Aby zatamować wyjazdy zagranicę, z 
ważnością od dnia dzisiejszego ustano­
wiona zostaje opłata w wysokości 100 
marek od każdego paszportu, pobierana 
przez kontrolę graniczną. Opłata ta nie 
dotyczy emigrantów i robotników sezo­
nowych. Jako następstwo tego zarządze­
nia, spodziewane jest ożywienie w nie­
mieckich zdrojowiskach i miejscowo­
ść iach k mrącyj n ych.

Dolar w Warszawie
WARSZAWA, 188.78. (Tel. wł.). Dolar 

w dalszym ciągu okazuje tendencję zniż­
kową. -W obrotach prywatnych s-padł do 
9.06, a nawet do 9.04.

Egzekucja
PODATKU PRZEMYSŁOWEGO

WARSZAWA, 18.7 (Tel. wł.). Min. skai 
bu przestało izbom skarbowym polece­
nie, aby przy wykonywaniu egzekucji, 
nie korzystały w całej pełni z art. 92 id 
stawy o podatku przemysłowym i wyłą­
czali z pod egzekucji znajdujące się w 
przedsiębiorstwie ruchomości, należące 
do osób trzecich w tych wypadkach, gdy 
pociągnęłoby to za sobą p rozrzucę nie 
podatku przemysłowego na osoby trze­
cie.

Przyjęcie propozycyj
WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY

WARSZAWA, 18.7 (Tel. wł.). Przedsta 
wiciele Widzewskiej Manufaktury przed 
stawili Ministerstwu skarbu nowe pro­
pozycje wpłacenia należności podatko­
wych. Propozycje te nie odpowiadają 
decyzjom Min. skarbu, zostały jednak 
przyjęte pod -warunkiem, że zostaną 
©płacone najeżyt ości robotnikom od po­
niedziałku do środy.

Walka dwu wsi
O UŻYWANIE ŁĄKI.

WILNO, 18.7. Między mieszkańcami 
wsi Małe i Duże Za-b locie istniał od dłuż 
szego czasu spór o używanie łąki gra­
nicznej.

Wczoraj zacietrzewienie z powodu 
spornej łąki doszło do punktu kulmina­
cyjnego. Chłopi z jednej i drugiej wsi 
uzbrojeni w drągi, cepy i kosy wszczęli 
między sobą walkę, która miała roz­
strzygnąć o przynależności łąki. Podczas 
krwawej walki jednemu z chłopów prze 
cięto szczękę, innemu obcięto kosą nogi, 
kilkunastu innych odniosło ciężkie rany,

Wezwania na miejsce przez kobiety 
policja nic mogła rozbroić zacietrzewio­
nych chłopów, wobec czego użyła bomb 
z gazem łzawiącym, które wreszcie po­
łożyły kres walce.

Matka i dwie córki
SPALONE NA WĘGGIEL.

WARSZAWA, 18.7. Lokatorzy piętro­
wego domu, we wsi Brody (po-wiat Raw. 
ski), należącego do Tadeusza Siwka, 
zbudzili się dzisiejszej nocy z najtward­
szego snu — w morzu płomieni...

Ogień trawił tak szybko wysuszone 
słońcem drzewo, że osoby, zaskoczone 
pożarem we śnie, nic zdołały uratować 
życia.

Na 49-letniej Mairji Zakrzewskiej za­
paliła się pierzyna... śpiące z nią razem 
córki 20-lctnia Aleksandra i S-letni/ 
Krystyna chciały ratować matkę.. 
Wszystkie trzy spaliły się. Z pośród 
zgliszcz wydobyto zwęglone zwłoki nie­
szczęsnych kobiet;

Ciężkim poparzeniom uległy Halina 
Kaźmierczak (26 lat) i czteroletnia jej 
córka Stasia oraz ll-letnia Wanda Ko­
ścielniak.

Poparzone ofiary pożaru przewiezio­
no do szpitala.

Silnie poszlakowany o podpalenie jest 
syn gospodarza domu — Stanisław Si­
wek.

Zaiznaczyć należy, że Siwek prowadził 
przeciwko swoim lokatorom sprawy o 
eksmisję.

n

Angielski pisarz George bernaia mnaw 
obchodzi ?5-lecie swych urodzin.
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GŁÓWNY CZYNNIK ANTYPOLSKI
ZWIĄZEK WYZWOLENIA WILNA.

Wilno w lipcu.
Si oeuniki nasze z Litwą pozostają 

ciągie jeszcze nieureg-ulowa-ne,. Trze­
ba przysnąć, że nie z naszej winy. 
Polska okazała tyle dobrej woli, tyle 
wyrozumiałości, tyle pobłażania i ty 
lę cierpliwości, że trudnoby było szu­
kać analogicznych sytuacji gdziein­
dziej.

Jednym z najbardziej jątrzących 
czynnilKÓw jest „Związek wy.zwole­
nia Wilna" organizacja, która naj­
bardziej rozzanza nasze wzajemne 
stosunki. W cizelkie przeblytjiki umia<ru 
i myśli politycznej z tamtej strony 
kordonu są na łych miast niweczone 
przez tę organizację, grającą na naj­
niższych instynktach litewskich i te­
nor y iz uj ąc ą w s z ys t k ic h.

Kimże jest Związek wyzwolenia 
Wilna ?

Zimą 1921 na 1922 — Rząd potóki 
yysiedlii z Wilna 33 Litwinoiw. Wy­
stąpiła przeciwko nim prokuratoirja 
państwa z sprawą, o zdradę stanu. 
Zamiast skazania winnych wysiedlo­
no ich na Litwę. Między nimi był tak 
że redaktor „licha Litwy" Michał 
Birżyszka, do wojny uważający się 
za Polaka, potem zajadły liitwoman, 
dzisiaj profesor uniwersytetu kowień 
skiego. Birżyszka dopiero w latach o- 
statnich nauczył się po litewsku, a 
podczas swego pobytu w Warszawie 
przed paru laty wyraźnie oświadczył, 
że Litwa musi się przeciwstawiać Pol­
sce i nie chce dopuszczać do normal­
nych stosunków sąsiedzkich w oba­
wie... poloinizacji kulturalnej i gospo­
darczej kraju.

Owóż ci wysiedleńcy z Birżyszka 
na czele zorganizowali w Kownie 
Związek wyzwolenia Wilna, a na je­
go czele staną! właśnie Michał Biir- 
żyszka. Niedawno jeździ! do Stanów 
Zjednoczonych w celach propagan­
dowych. Związek ten stał się ośrod­
kiem propagandy am ty polskiej.

Punkt kulimacyjny osiągnęła, ta 
propaganda przez wstawienie do kon 
s-ty Lucji litewskiej postanowienia w 
art. 5-yni, że stolicą Litwy jest Wil­
no. Nie trzeba dodawać, że główny 
nacisk Związek kładzie na propagan­
dę wewnętrzną i ze winę tr zna, że na 
tern polu osiągnął duże rezultaty, 
zyskawszy silmy wpływ na młodzież 
z w ł a s zc za a k ad em ick ą.

Jakimiż środkami Związek zamie­
rza cel swój urzeczywistnić?

Ocz ywiście nie myśli o tein, że .pod 
czas wojny litewsko - pofekiej zdo­
łałby Wilno odzyskać. Nie rachuje 
już na to. Nie liczy się nawet z naa- 
śtrojmi mniejszości narodowych we­
wnątrz kraju, aby przez nie pozys­
kać o-pinję za kordonem. Ani Polacy 
aini Żydzi ani Niemcy na Litwie nie 
cieszą się pełnią praw — wbrew po­
stanowieniom konstytucji, która prze 
cie gwarantowała im prywatne szkol 
nictwo i wolność wiary. Nie obchodzi 
ich deklaracja litewskiego rządu zło­
żona dtn. 12 maja 1922-go r. w Gene­
wie wobec Ligi Narodów jako t. ziw. 
deklaracja praw mniejszości. M-ożna- 
by wkońcu zrozumieć nieżyeizłowe 
ustosunkowanie się wobec Polaków, 
ale to samo odnosi się i do Żydów a 
nawet Niemców. Żydzi przecie posia­
dali pirzed laty swego przedstawicie­
la, Rosenbauma jaiko podsekretarza 
etanu do spraw mniejszości, później 
jednak przekreślono wszelkie ich pra­
wa i autonomję narodową ograniczo­
no do minimum. Niemcy kowieńscy 
są pozbawieni prawa posiadania 
własnego szkolnictwaa powszechnego 
i młodzież ich ulega litwinizacji.

Prof. Krewe - Mickiewicizius,. jeden 
t współtowarzyszów Birżyeżki w 
propagandzie wileńskiej, wyraźnie o- 
świadczył, że Związek liczy na woj­
nę pomiędzy Polską a Rosją sowiec­
ką wzgilędnie Niemcami: w iedy na­
stanie moment odebrania Wilna.

To jest sposób rewindykacji „sto­
licy" państwowej. Nie przeraża ara-n 
żerów tej propagandy laki, że Wilno 
i Wifeńszczyzna jest w większości oil- 
rzymaafej. cdaeorDŻe Dolska- Nie wsirzy 

rnuje ich żadna statystyka ani też ża­
den stan faktyczny.

Dominujący dla nich cel skłania 
'kierowników propagandy' dó nawią­
zywania stosunków z mniejszościami 
słowiańskiemi w Polsce: stąd też bar­
dzo zażyle stosunki łączą Związek 
z organizacjami białoruskiemi i ukra-

Na palach Tannenbergu, gdzie w r. 1410 zostali pobici krzyżacy, odsłonięto w tych 
dniach pomnik ku czci jeńców niemieckich,którzy w czasie wojny zmarli w niewoli.

27.641.942.820 dolarów
W zw*ąz.ku z propozycją lioovera 

w ©prawie moratorjum długów wo­
jenny-cli i ostał niemi wydarzeniami w 
Niemczech, cicikwe jest zestawienie 
plam u Y o linga, obejmującego zobo­
wiązania płatnicze Niemiec wobec I). 
<sojutsznikow i Stanów Zjednoczonych. 
Amen-yki Półn., jakoteż długi byłej 
koalicji wobec Stanów Zjednoczo­
nych.

Na mocy umów, zawartych ze St. 
Z jednoczone mi, dawna koalicja ma 
spłacać Ameryce dług przez 62 lata, 
nie wszystkie jednak państwa jedna­
kowo, tak więc np. W ielka Bnytanja 
do roku .1984-, gdy branej a do r. 
1988, ponieważ zawarła umowy póź­
niej niż . Brytan ja. W zależności 
od łat umów, terminy spłat dla in­
nych dłużników Stanów Zjednoczo­
nych wahają Tę pomiędzy okresem 
50 a 60 lat. Zgodnie z planem Youu- 
ga, Niemcy mają płacić swoje długi 
przez ten sam okres czaasu. io zna­
czy do r. 1988, przyczem sumy spła­
cane zmieniają sic w zależności od 
spłat byłej - koalicji wobec Stanów 
Zjednoczonych.

Niemcy obowiązane są. po-za tern 
spłacać pożyczkę Dawes‘a z r. 1924, 
która wynosi 200 miljonów doi., na­
stępnie około 5 milj. dok rocznie ty­
tułem odszkodowań specjalnych dla 
Beligji i około 16 milj. doi. rocznie 
Stanom Zjednoczonym na pokrycie 
wydatków na armję okupacyjną St. 
Zjednoczonych.

Przyjrzyjmy się teraz, jak wyglą­
dają pozycje zadłużenia poszczegól­
nych państw wobec Stanów Zjedno­
czonych i z a d łu ż en i e Ni e m i ec w ob ec 
tych wszystkich państw na pod sta­
wne planu Youngaa. Plan ten rozkła­

Na krętych ścieżkach
t. z w. ruchu wohwmyślicielskiego.

Ruch wolno my ś lici elski w Polsce i 
zagranicą stoi przed ważnem zagad­
nieniem. Od dnia 4 do 7 września rb. 
ma się odbyć w7 Berlinie międzynaro­
dowy kongres wolinomyśliicielski, któ 
ry miedzy inne mi ma rozstrzygnąć 
sprawę połączenia się wszystkich or­
ganizacji wołnoimyślicielekiich na świe 
cie w jedną całość.

Spraiwę tę ma -wysunąć związek 
wolnomyślicieli- Niemiec, gospodarz 
konaresn beoJińsikiego. Na ziaździe bo, 

ińskiemi w Polsce. Uwidocznło sę to 
na kongresach mniejszości narodo­
wych w Genewie a także w formo­
waniu bloku mniejszości narodowych 
przy poprzednich wyborach. .

Niewątpliwie ponad wszystkie-m 
cziuwa czujne oko... berlińskie.

W.

da spłaty na okres 58 lat, t.j. od r. 
1930 do r. 1988, przyczem nie uwzglę 
dnia spłat, dokonanych przed r. 1930 
według 'planu Dawes‘a, ani też spłat 
na podstawie umów pożyczkowych 
pomiędzy b. sprzymierzeńcami przed 
r. 1950.

Spłaty Niemiec na okres 1930-1988 
przedstawiają się w następujący spo­
sób: Odszkodowania wojenne wyno­
szą łącznie 26.577.745.960 doi., z cze­
go otrzymują: Francja 14.175.948.960 
doi., Wielka Brytanja — 5.039.811.780 
doi., lialja 4.037.204.160 doi., inne 
państwa —- 5.124.779.6'60 doi. Dług
w ojenny Niemiec w óbec Stanów Zjed 
noczonych wynosi 755.022.540 dok. 
pożyczka zagraniczna z r. 1924 — 
564.446.CO0, specjalne odszkodowanie 
dla Belgji 144.750.520 doi. Łącznie 
więc ogólne zadłu żenię Niemiec wy­
raża się sumą 27.641.942.820 doi.

Siany Zjednoczone mają otrzymać 
w ciągu okresu 1930-1988, poza wy­
żej wskazaną s.płałą niemiecką, na­
ci i ąp u jące s urny: od Franie j i — 
6.840.915.440 dok. W. Brctainji — 
9.989.369.580 dok. 1 taIji—2.384.691.660 
doi., od innych państw7—1.558.017.040 
doi. Łącznie więc Stanom Zjednoczo­
nym należy się 21.508.014.260. doi.

jak z powyższych cyfr wynika, 
i i a j w i ękez e o d s zk o d o w a ni e woj enn c 
od Niemiec otrzymaj je Francja. Ogól­
na suma, kuną ma dostać Francja 
na zasadzie |b!anu Y o linga w ciągu 
lat 1950-1988 od Niemiec i innych 
państw7 wyniesie — po spłacie sum 
przypadających z tytułu długów7 wo 
i i nnych St. Zjednoczonym A.P. i 
WielkiejBrytanji — 5.751.055.500 doi. 
gdy np. W. Brytanja otrzymać może 
tylko 879.562.940 dolarów.

wiem wolnomyśliciela niemieckich w7 
Dreźnie w kw iniu 1951 roku, uchwa 
łono „dążyć do ustanowienia jednoli- 
iego frontu myśli wolnej międzynaro­
dowej na warunkach, następujących: 
— usunięcie zatargów wśród między- 
na rod ówek proietar jackich wolu om y- 
ślicieli i połączenie ponowne dwuch 
oddzielnych skirzydeł’4. Co to znaczy ?

Trzeba siwierdizić, że na terenie 
Europy istnieją trzy międ.zynarodów- 

,iki wolno'.mvślicieljskie. a mianowicie:

diwie proletarjackie, z tych jedna so­
cjalistyczna, druga komunistyczna, o- 
raz jedna czysto masońska z siedzibą 
w Brukseli.

Ten stan rzeczy w7cale nie podoba 
się komunistom, chcą oni wyzyskiwać 
ruch wolnomyślicielśiki dla swych ce­
lów, gotowi są nawet współpracować 
z „burżujami" dla zwalczania religji. 
Oto co wywodzi p. Ilartwig, wolno- 
myślicielski publicysta z Pragi: „Po­
zbawiony wszelkich dóbr kultural­
nych iproletai-jat sięga do dziecięcych 
wyobrażać... i dlatego opowiadanie 
o masowym ruchu wolnomyśliciel- 
sk-iim robotniczym i chłopskim może 
tylko wprowadzić w błąd. Pozostaw 
my te górnolotne słowa! Kogo prag­
niemy niemi omanie? W yrazu „bur- 
żuazyjny’* wogóle zawiełe się nadu­
żywa. Światoipagląd burżuazyjiny da* 
je się zauważyć i w kołach proletar- 
jacikich“. Nie należy 6ię więc bardzo 
odżegnywać od burżua.zji. W prak­
tyce uchwalono dążyć cło połączenia 
wszystkich odłamów wolnomyślićiel- 
stwa. Postulat ten znalazł życzliwe 
przyjęcie na łamach ..Wolnomyślicie­
la polskiego" (Lamdau, Jabłoński, 
Wroński), natomiast „Racjonalista* 
p. Kotarbińskiego stawia pewne za­
strzeżenie.

Już niejednokrotnie podawaliśmy 
dokumenty świadczące o współpracy 
z „bezbożnikami’4 moslkiewskieimi szer 
szych kól wolinomyślicielskich w Pol­
sce. Ciekawe czy na na kongresie ber­
lińskim polska „buirżuazja44 wolno­
myśliciel ska z p. Kotarbińskim ns 
czele odda się pod kierownictwo ko- 
minternu bezbożnego.

£DNIA.
iiOOYŁżRA PRZYSPIE­

SZYŁO KATASTROFĘ NIEMIEC
Między wy siąpieniem łloovera, a 

obecną krytyczną sytuacją na ryn­
ku -niemieckim, zachodzi łączność na- 
pozór paradoksalna. Mianowicie nie­
spodziewane wysunięcie projektu ma 
ralorju-nt miało m. ,n. ten ekuteik, że 
zaczęto Niemcy trakto-wać, jako ban- 
kru-ta, któremu trzeba przyjść z po­
mocą dla uchronienia go od ostatecz­
nego załamania. Dużo winy ponosizą 
tu i sami Niemcy, którzy nie ominęli 
żad.nej sposobności, ażeby wykazać, 
w ja-k bardzo trudnej znajdują się 
sy tuacji. 1 wreszcie i loover uwierzył. 
Ale wraz ż lloovere-in uwierzyli rów­
nież ci, którzj mogliby Niemcom u- 
dz-i-elić kredytów i oczywiście, nietyl- 
ko ich li-ie udzielają, ale o ile możno­
ści wycofują już -poprzednio udzielo­
ne. Jest rzeczą niezmiernie charakte­
rystyczną, że po ogłoszeniu oirędzia 
amerykańskiego sytuacja walutowa 
w Niemczech znacznie się '.pogorszy­
ła i w rezultacie sytuacja na ryntku 
berlińskim przedstawia się w tej chwi 
li w ten sposól), że mamy do czynie- 
niua wręcz z paniką: nietylko zagra­
nica, ale i Niemcy sami wycofują ka­
pitały i lokują je w Szwajcarji, w 
tiolaindji w IV. Bryta-nji i t. d.

W ten sposób orędzie Hoovera roz­
pętało działanie czynnika psycholo­
gicznego, który krzyżuje skutki dzia-. 
lania moratorjum długów -międzyipań 
slwowych.

CO BYŁOBY GDYBY...
Można wyobrazić sobie, jak wy­

glądałaby dziś nasza sytuacja finan­
sowa, gdyby tak forsowany niedaw­
no jprze-z sanację traktat handlowy 
z Niemcami-wszedł był w życie. Gdy­
by kapitał niemiecki, nie krępowany 
trudnościami prawnemi, jakie stwa­
rza d-la niego stan beztraktatowy. 
wszedł z całym inwentarzem w sto­
sunki gospodarcze Polski, gdyby Hai 
riman operujący, jak wiadomo, vią 
Berlin, uzyskał był tę koncesję, o 
którą tak kruszyła d:la niego kopje 
sanacyjna prasa — wóiwc-zas p-rzy- 
padlaby nam w’ udziale rola nierów­
nie boleśniej, niż d-ziś doświadczane­
go obje-ktu niemieckich eksperymen­
tów. Na szczęście możemy dziś z za­
dowoleniem skonstatować, że niefor- 
iitnne piany sanacji nie zostały urze­
czywistnione i że życie -gospodarcze 
Polski pozostało przecież w dużym 
stopniu, choć niezuDełnie. od Niemiec 
niezalaansan.
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WZDŁUZ I WSZERZ JUGOSŁAWJI
Kilka epizodów z wycieczki dziennikarskiej.

U samego początku naszej podróży 
po J ugoslawji zdarzyło się qui pro quo 
które warto przytoczyć.

Na dworcu w Beogradzie zebrało się 
na nasze powitanie sporo osób ze świa 
ta urzędowgo i z prasy. Peron, udeko­
rowany flagami polskiemi i jugosło- 
wjąńslsjemi, wypełniała publiczność, 
Orkiestra wojskowa grała „jeszcze 
Polska nie zginęła". Przemówił przed­
stawiciel miasta i prezes związku 
dziennikarzy beogradzkich, poczern 
zabrał jeszcze glos jakiś młody czło­
wiek, wielce przejęty swą misją. Mó­
wił długo i ogniście po serbsku, z cze­
gośmy niewiele zrozumieli. Ale jedno 
było jasne, że sławi nas, jako nosicieli 
pieśni polskiej. Byliśmy dumni, bo ni 
gdy jeszcze nie nazywano tak dzien­
nikarzy; siódmą potęgą świata, budzi­
cielami myśli, zwiastunami przyszło­
ści |— owszem, ale pieśniarzami ni­
gdy!

jakżeż bolesne było jednak rozcza­
rowanie, gdy się wyjaśniło, że mło­
dzieniec wziął nas za krakowską dru­
żynę śpiewaczą „Echo* 1-, która miała 
tym samym pociągiem przyjechać do 
Beogradu, lecz spóźniła się.

dźwięczą instrumenty. Coraz szybciej 
migają czarne ciała.

Prędzej! Prędzej!
Tempo porywa.
Dystyngowane i piękne panie i ele­

ganccy panowie wybijają takt. Roz- 
dymają się nozdrza, szybciej krąży 
krew.

Ilu ich tańczy? dwóch? już trzech, 
pięciu, dziesięciu.

Prędzej! Prędzej!
I oto nagle gwizdek. Skończyli.
Wychodzą trzy kobiety. Nagie, smu­

kłe, gibkie.
Grają gitary smutne pieśni Thaiti. 

Tańczą.
W nikłym świetle księżyca błysz­

czy czarna gładka skóra.
Kobiety czy żmije?
Jeszcze raz głucho i dziko zadźwię­

czały bębny.
Tańczą murzyniątka. Wiją się, wy­

ginają, migają ręce, nogi, głowy. W 
rękach błyszczą długie miecze. Huczy 
tam-tam. Taniec narodowy.

Dzika noc, czarna noc, egzotyczna 
noc afrykańska.

Zamilkły bębny. Zapłonęło tysiące 
lamp elektrycznych. Znikł czar. Zno­
wu Europa. Gdzieś zdała dźwięczy 
jakaś francuska piosenka...

Przechodzimy do sali. Przyjęcie u- 
rządzone przez gubernatora Afryki. 
Krążą lokaje. Strzelają korki od szam­
pana. A potem bal.

Jak śmieszni i mali wydają się te­
raz królowie. Przy blasku lamp znikł 
gdzieś czar ich egzotyczny.

Muzyka gra wolne smętne tango. 
Krążą w takt piękne panie i panowie.

Europa!
Znikł czar! Nina ZeŁ

Nieborak musial w parę godzin póź­
niej powtórzyć swą świetną orację.

Z tern „Echem" krzyżowała się na­
sza marszruta po Jugosławji paro­
krotnie. To oni nas wyprzedzali, to my 
ich. Pierwsze spotkanie nastąpiło w 
Sarajewie. Zajeżdża nasz pociąg na 
stację, a tu zamiast, jak zwykle, or­
kiestry wojskowej — słyszymy pięk­
ny śpiew chóralny. Oczywiście, po o- 
ficjalnych przemówieniach przewod­
niczący naszej ekipy zbliża się do ni­
skiego człowieczka, dyrygującego ze­
społem śpiewaczym, aby mu podzię­
kować:

— Hrala lepo... — zaczyna stereoty­
pową formułą, której jużeśmy się do­
brze nauczyli.

— Jestem Wallek-Walewski z Kra­
kowa — przerywa dyrygent. — Ba­
wimy tu od wczoraj, a dowiedziawszy 
się o przyjeździe panów, ełicieliśmy 
ich powitać na dworcu.

Tableau!
Wywdzięczając się za tę uprzej­

mość, wybraliśmy się na koncert „E- 
cha“ w Dubrovniku, gdyśmy się tam 
znów zjechali. Upał był nieznośny. Aż 
ciągnęło do morza. Aleśmy poszli na 
koncert.

I nie żałowaliśmy. Odbywał się on 
pod golem niebem, na stopniach sta­
rożytnej katedry, przed którą rozta­
cza się niewielki plac króla Tomisła- 
wa w obramowaniu pałaców i kamie­
nic renesansowych. Z otwartych o- 
kien wyglądają piękne główki ragu- 
żanek z wijącemi się blond lokami. W 
głębi nieoświetlonych komnat rezy­
dencji królewskiej widać dwie ciemne 
postacie.

Koncertu polskiego słuchają nietył­
ko wpus-zczeni za biletami na plac, ale 
całe miasto, zamknięte przed wieka­
mi w murach fortecznych i tak bez 
zmiany zostające.

Wyjeżdżamy do Stalaczu, niewiel­
kiej stacyjki między Beogradem a Ni- 
szem, gdzie trzeba się przesiąść na 
wąskotorówkę. Pora obiadowa. Mamy 
więc spożyć naprędce posiłek wiejski. 
Stoły w ogródku stacyjnym zastawio­
ne. Ale o jedzeniu niema mowy. Na 
peron wyległo całe miasteczko. Stoją 
w szeregach szkoły z nauczycielkami. 
Śliczna, ośmioletnia dziewczyna o 
smagłej twarzyczce wręcza nam kwia­
ty i mówi:

— Uczono nas w szkole, że nasi 
praojcowie przed wiekami przybyli w 
te strony z pod Karpat, skąd Wy te­
raz przyjeżdżacie. Braćmi więc na­
szymi jesteście, witajcie nam, jako 
kochani bracia...

I jak tu nie ucałować takiego dziew 
czątka! I jak tu nie zapomnieć o gło­
dzie!

Rozpoczął się kraj skalisty i dziki, 
biedny i niezałudniony. Wagonu re­
stauracyjnego niema. Stacyjki malut­
kie, niezaopatrzone w prowiant. Przy­
gotowano nam kolację w Czaczaku, 
miasteczku o 7 tys. mieszkańców, wsła 
wioncm krwaweni starciem w roku 
1815 powstańców księcia Miłosza z 
Turkami.

Co to była za kolacja! Nie pod 
względem smaku, lecz nastroju. Wo­
kół stołów setki ludzi młodych i sta­
rych, mężczyzn i kobiet. Tych naj­
więcej, a wśród nich przewaga mło­
dych i urodziwych Czaczanek. Gra 
od ucha kapela wiejska, utalentowa­
na rodzina Cinciaryczów, przyśpie­
wując chórem, lub wtórując soliście, 
obdarzonemu pięknym barytonem. 
Rozlegają się smętne, to skoczne me- 
lodje ludowe bośniaków — pierwo­
wzory „romansów cygańskich". Cud­
ny upalny wieczór, żywiołowe toasty, 
wiwaty, okrzyki I— i ta muzyka prze­
dziwna, w której nuta junacka zlewa 
się z głębokim sentymentalizmem.

Wtem orkiestra ucięła „kolo" — naro­
dowy taniec poludniowo-slowiański i 
wszyscy chwytają się za ręce — ucztu 
jący i przypadkowi widzowie, aby w 
tak wesołej i niezwykle rytmicznej 
melodji opasać stoły biesiadne, prze­
wijać się po peronie, po torach, aż do 
naszego wagonu, udekorowanego bar­
wami Jugosławji i Polski. Cinciaryczc 
posuwają się z tańczącymi, nie prze- 
stają grać, chociaż już jesteśmy w 
wagonie, chociaż pociąg rusza i uwozi 
nas z tego Czaczaku, który odtąd po­
zostanie dla nas uosobieniem żywio­
łowej zabawy i wybuchowej serdecz­
ności.

B. ż.

«FE
OWY MO

“ OD PIKÓW
UCHRONI NAS

LA NUIT AFRICAINE
W PARYŻU.

(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego").

Jakże dziwnie brzmi ten tytuł! W 
tem centrum cywilizacji, w stolicy 
Europy, wśród szumu tysięcy aut, 
tramwajów i pociągów — afrykańska 
noc! Egzotyczna, noc, wabiąca czarem 
swej tajemniczości!

A jednak...
Przez bulwary Paryża suną szeregi 

aut. Na wystawę! Wysiadają piękne 
damy, otulone w miękie i powiewne 
tkaniny, wysiadają eleganccy pa no. 
wie. Europa!

Przy drzwiach port jer odbiera za­
proszenia. Przekraczamy próg — i oto 
nagle bajka.

Stara pogańska świątynia tonie w 
niepewnym blasku księżyca. Przed 
nią z dwóch stroni murzyni na wielbłą­
dach, zastygli w bezruchu, zdają się 
modlić do jakichś nieznanych tajem­
niczych bogów. W chodzimy. Stare mu- 
ry, ciemne korytarze, nieme posągi. 
W środku jezioro.

A wkoło siedzą postacie, jakby ze 
starej baśni, z tysiąca i jednej nocy: 
arabi, murzyni i beduinj. Afrykańscy 
królowie. Jeden otulony w purpuro­
wy płaszcz, drugi z twarzą, zakrytą 
zawojem, trzeci cały w czarnym-

My siadamy za nimi. Jakże skrom­
nie wyglądają nasze suknie i czarne 
fraki przy ich płaszczach, kapiących 
od złota.

Rozpoczyna sic przedstawienie.
Ciche dźwięki muzyki napełniają 

świątynię, i oto nagle tempo muzyki 
przyspiesza się. Rozlegają się dzikie 
dźwięki bębnów.

Prędzej, prędzej!
Na środek wybiegają murzyni. Pra­

wie nadzy. Dźwięczą kąstaniety. Prę­
dzej! Tańczą. Coraz bardziej dziko

KRYZYS ŻEBRACTWA
ŻEBRACTWO NIE ZNOSI BIEDY. — DYSCYPLINA PODZIEMI. — 
„PAN KUPI, GAZEEETKĘ GAZEEETKĘ“... — Z LITOŚCI LUDZKIEJ 

ŻYJĄ CAŁE BIURA.

Logicznie biorąc, należałoby się 
spodziewać, że im czasy cięższe, im 
bieda ogólna większa, tem bardziej 
wzrastać powinna ilość żebraków. 
Tymczasem rzecz się ma zupełnie od­
wrotnie. Żebractwo rozwija się naj­
bujniej w środowiskach dobrobytu, 
zmniejsza się zaś, a nawet ginie tam, 
gdzie dobrobyt upada. Wynika z te­
go, że żebractwa chwytają się rza­
dziej prawdziwi nędzarze, głównie 
zaś trudnią się niem ludzie traktują­
cy swój proceder, jak każdy inny 
.zawód.

Proceder ten, a raczej przemysł, 
wymaga oczywiście konjunktury. 
Dobrobyt jest właśnie tą konjunlktu- 
fą, w ramach której mogą prospero­
wać żebracy. Litość i hojność fitan- 
■tropów uwarunkowana jest ich wła­
snym dobrobytem. Na tle ogólnej bie 
dy żebractwo pr.zestaje się rentować.

Znamy wszyscy dziiesjsze typy że­
braków — te postacie wynędzniałe, z 
wieczną prośbą w oczach, których 
pełno na ulicach, przy przystankach 
tramwajowych, pod każdą kawiąr- 

,ruą. restauracja. teatrem czy kinem.

Nędza ich czasem jest prawdziwą 
często jednak zręcznie odgrywają ro­
lę, wyuczoną po wielu próbach przez 
nauczycieli - specjalistów, dających 
swym uczniom „gotowy chleb“ do 
ręki. Wszelkiego rodzaju kaletki, ślep 
cy i niemowy, ojcowie z większą lub 
niniejszą gromadką wynędzniałych 
dzieci, matki przeważnie z jednem. 
ale zato płaozącem dzieckiem, dystym 
gowane starsze damy w czarnych 
zrudzialych ze starości strojach i glę 
bokiej żałobie, mężczyźni i kobiety w 
wózkach z przepaskami na oczach, na 
kultach, brudni i obdarci, świecący 
nagiem ciałem z pod strzępów łachima 
•nów, a obok, nich podupadły „inteli­
gent" w stroju schludnym choć pod­
niszczonym, co ostatnio szczególnie 
popłaca — wszyscy ani podlegają 
■jakiejś tajemnej dyscyplinie podzie­
mi.

Gd.zieś z boku -wypada jiakaś skulo­
na postać — „Pan kupi gazeeetkę, 
gaizeeefkę..." Ten noany przeważnie 
rodzaj nie żebrze, lecz „handluje", 
wciskając przechodniowi jakiś numer 
gazety przez kogoś porzucony, czy 
kwiatek, którego nikt nie potrzebuje. 
Dla tych głównym terenem jest pu­
bliczność w dorożce, czy taksówce, 
ale. i pieszymi nie gardzą, nie odstę­
pując upatrzonej ofiary, póki ta kilku 
groszami nie okupi ich natarczywo­
ści.

Nie. ulega wątpliwości, że pośród że. 
braków jest wielu naprawdę potrze­
bujących wsparcia, którzy, wyciąga­
jąc rękę do litościwego przechodnia, 
rzeczywiście walczą o kawałek chfle- 
ba dla siebie i swoich. Są to ci najbied­
niejsi, ci żebracy pośró żebraków, o- 
giądający się 6trwoźonvm wzrokiem 
zarówno za przedstawicielem władzy, 
jak trwoźliwszym jeszcze — za że­
brakiem zawodowym, który kilku 
mocnymi uderzeniami w szczękę prąd 
ko ich nouczy, że tu nie ich rejon i tu 
im „zarabiać" nie wolno. Tych nędza 
jest prawdziwą i prawdziwy głód wy 
zierający z oczu.

Inaczej żebracy zawodowi. Oni zna 
ja rynek i wiedzą, jak przemawiać do 
serca i kieszeni publiczności. Wielu 
ma już swoich pnzysęgłych „klijen- 
tów", do których podchodzą z przy­
jaznym uśmiechem, przyjmując da­
tek, jiak należny im haracz. Zarobki 
•ich sięgały do niedawna kilkunastu 
złotych dziennie, nie mówiąc o ruty- 
nistach, którym 2 ■— 3 godzin ,pracy" 
wystarczy na całodzienne dostatnie u- 
trzymanie...

Istnieje jeszcze trzeci rodzaj żebra- 
ków, o których publiczność wie naj- 
mniej, gentlemani ci bowiem zacho­
wują głębokie incognito, występując 
na.zewnątrz tylko przez swych emisa- 
rjiuszy. Jest to pewnego rodzaju ary­
stokracja w śtwiecie żebraczym, roz­
porządzająca często całym aparatem 
biurowym i... osobistem kontem w 
banku. Zatrudnia kilka sil biurowych 
dla pisainią próśb, wykazów i prowa­
dzenia rachuby, i szereg chłopców, 
często kaleki, którzy, zaopatrzeni w 
zapałki lub plastry angielskie, zale­
gają ruchliwsze dzielnice natarczywie 
nagabując przechodniów. Często o- 
'trzymują nadwyżkę, jałmużnę. To 
stanowi ich czysty zysk. Inni, starsi, 
równie nędizni i mizerni ludzie, wę- 
Jlrują z pudełeczkiem tanich mydeł od 
'domu do domu, od drzwi do drzwi, 
'ściśle, wedle otrzymanej marszruty. 
•Za nimi idą jeszcze inni, wyposażeni 
w pisemne prośby o wsparcie. Są to 
'agenci anonimowych biur.

Nie trzeba dodawać, że dochocb 
'tych biur, opartych na żebraninie dc 
'niedawna jeszcze były wcale pokaź­
ne, dziś zarobki wszystkich odmian 
'żebraków stały się naprawdę żebra­
cze. Jeszcze jedna kategorja ofiar o- 
tarego kryzysu!
' L. W.

NOCNE KŁOPOTY.
— Wygtęda pan bardzo przemęczono.
— Nic dziiwnego: w nocy spać nie mogę. 

Żona b.ndz.i przy lada szmerze, tak się boi 
włamywaczy.

—■ Przecież włamywacz nie hałasuje.
y Mówiłem jej to samo więc teraz budzn 

fflnie i wtenczas, kiedy nie itn zadnea<



KRONIKA tygodniowa.

FRONTOWA BLAGA INTELIGENCKA
5V.powojenne.nl określeniu, słownem 

■.tych i owych dziedzin życia zadomo­
wiło się i upotocziniło słowo front. 
(Wszystko, cokolwiek się dzieje — 
dzieje się na jakimś froncie, w zgięci- 
nie na .odcinku frontu. Nawet tak zda­
wałoby się Jiezikrwista w stosunku do 
akbialji życia zbiorowego instytu­
cja, jak radjo, tytułuje swoje komu­
nikaty: „Na froncie gospodarczym". 
Prócz tego frontu je®t, Oczywiście, 
też front polityczny, a na nim .od­
cinki: wewnętrzny i zewnętrzny. 
Istnieje front legionowy i front sej­
mowy, front chłopsiki, front przemy­
słowy i front urzędniczy, nawet co­
dzienne życie zwykłego śmiertelnika 
rozbite jest na walkę dwufrontową: 
pa front biurowy i na front mał­
żeński.

"iWypadało więc, aby powstał, też 
„Front robotniczy". Pod takim tytu­
łem ukazuje się organ Związku 
związków zawodowych w Polsce. Dla 
Zagłębia jest to o .tyle interesujące, 

komitetu redakcyjnego 
Zbigniew Ma-deyeki, po- 
i prezydent Dąbrowy

że w skład 
>»schodzi dr. 
teł na Sejm 
Górniczej.

„Front robotniczy", jak to widać z 
tytułu, przeznaczony jest dla robot­
ników i jak to -się najczęściej zcłai.za 
iw. tego rodzaju pismach mtilo ma 
SV6|pó.lnego z robotnikami, grzesząc 
nieznajomością psychiki ludzi pracy 
fizycznej. Inteligent, redagujący pi­
smo przy biurku w odległości d.zie- 
siątka mil od siedzib robotników, a 
tysiąca od ich światopoglądu, wyo­
braża sobie, że robotnika nic więcej 
pod lipce w em słońcem nie interesuje, 
prócz jego spraw zawodowych, za­
robkowych, tyło a -tyło godzinnego 
dnia pracy i walki z ustrojeni ka-pi- 
teJistycanym. Dlatego niema nudniej­
szych pism, jak te, które są prze.zn.a- 
czoine wyłącznie dla robotników i 
których robotnik zazwyczaj nie czy­
ta. Artykuły w takich pismach, pisa­
ne są stylem wrzaskliwych odeizw i 
wiecowych przemówień. Ani trochę 
spokojnego dostojeństwa, auł trzeź­
wej rozwagi. Wymyślanie .na prze­
ciwników, podnoś,zenie na najwyż­
szy- piedestał własnego programu, 
czy'też modniejszej bezprogra-mo-wo- 
ści — oto wszystko.
'Niejednokrotnie zdarza się słyszeć 

radę, że w-obec robotników trzeba 
Używać innego języka, nie zwykłego, 
literackiego. Nieprawd,a. Inteligent, 
który chciałłby na wiecu robotniczym 
użyć języka potocznego swoich słu­
chaczy, ośmieszy się i co gorsza zde­
maskowałby swoją blagę inteli­
gencką.

Takie zdemaskowanie nastąpiło we 
wstępnym artykule numeru drugiego 
„Frontu robotniczego". Artykuł ten 
kończy się słowami: — Precz z par- 
tyjnictwem w ruchu zawodowym! 
Precz z Epzbijaczami jedności robot­
niczej! — (Ci, którzy jo piszą, oczy­
wiście, z reguły nigdy się nie uważa­
ją za rozbijaćzy).

A na samym końcu artykułu: — 
Łączyć się! Do kupy, psiekrwie!

(Dlaczego- ty.bkio jpsiekrwie"? Na 
froncie przecież nikt się nie liczy ze 
słowami i na „Froncie robotniczym' 
można sobie było też pozwolić tak 
„po matuszikie". Brzmiałoby- to nawet 
prawdziwiej, byłoby bliższe rzeczy-

CHORZY
żądajcie we wgzyitkich aptekach i akładach 

aptecznych Ziół Leezniezych

OSKARA WOJNOWSKIEGO
przeciwko:

cierpieniom przewodu pokarmowego 
wymiotom i atonji kiszek 
chorobom płuc i błędnicy 
Mumatyzmowi, artretyzmowi, 
podagrze, ischiasowi, 
chorobom nerek i pęcherza 
niedomaganiom skrofulicznym 
chorobom nerwowym i epilepsji 
narządom trawienia i wątroby 
oraz kąpiele siarkowo-roślinne

Na żądanie broszurę o zioło-Iecznictwie 
wysyła bezpłatnie: 6078

Biuro Sprzedaży Specyfików 
OSKARA WOJNOWSKIEGO 
Warszawa, ul« Krasińskich 8* Teł. 298-79.

„IROTAN" 
„GARA" 
„ELM1ZAN"

„ARTROLIN" 
„UROTAN" 
„TIZAN" 
„EPILOBIN" 
„CHOGAL" 
„SULFOBAL"

wistości, .poczynającej zresztą mieć 
od pewnego czasu prawo obywatel­
stwa w druku. Zapewniam atora ar­
tykułu, że robotitiicy nie nazywają 
się między sobą „psiekrwiami" i w 
tem autor zdradził swoje inteligenc­
kie pochodzenie, co, abstrahując od 
jego osoby,-nie zawsze idzie w parze 
z inteligencją.

Zdradził nie tylko to. ale rzecz sio- 
kroć poważniejszą: odsłonił w tem 
jedinem słowie, jako, się już r.zekło, 
dawną chroniczną chorobę inteligenc­
ką, ujawniającą się w zetknięciu się 
z tak zwanym ludem. Chorobą la 
jest blaga, pod którą kr y j e się chęćJak się bawi Sosnowiec? 

Ciekawe dane o frekwencji w kinach
Czegokolwiek się tknąć, wszędzie 

widać skutki kryzysu gospodarczego. 
Nie mógł on ominąć również miejsc 
rozrywkowych. Bodaj nawet, czy wla 
śnie one na jibau; dziej odczuły skutki 
ogólnego niedostatku. A oto dla przy­
kładu kilka ciekawych danych, do­
tyczący •eh frekwencji w kinach sosno­
wieckich w ostatnich trzech latach za 
pierwsze półrocze każdego roku. Cy­
fry poniżej podane oznaczają liczbę 
sprzedanych biletów w czterech ki­
nach („Zagłębie44, „Pałace", „Mouius“, 
..Wawel44), a w roku 1950 dochodzi 
jeszcze piąte, nieistniejące obecnie ki­
no „Pogoń".

1929 r. 1930 r 1951 r.
.69.471 88.875 74.262
61.617 66.365 60.269
71.149 68.225 56.725
70.597 66.559 61.979
64.950 62.-185 45.217
51.557 39.560 26.755

Styczeń 
Luty 
Marzec 
K-wlecień
Maj 
Czerwiec

W cyfrach 
nica - między

Za gotówkę i na raty!UWAGA!!’
J. SCHABOWSKI

DĄBROWA GÓRNICZA
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APARATY i wszelkie przybory fotograficzne
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Ciemnia dla PP. Amatorów bezpłatnie. 6030

KRONIKA ZAGŁĘBIA
KALENDARZYK

Dziś Wincentego W.

Wschód słońca 3 m. 
Zachód „ 19 m.

38.
47.

Kinoteatry w Zagł ębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie44 — „Syn bogów".

X DO KASY SEKCJI POMOCY GŁÓD 
NYM przy -Chrzęść. 'I ow. d olbr o czynno­
ści w.spsiuowcu wpłacili: Związek leka­
rzy państwa polskiego obwód Zagłębia 
Dąbrowskiego ofiarę za .m-c kwiecień 
zł. 607- gr. 58; za m-c czerwiec zl. 552 
gir. 95;,p. Popiołek Tadeusz zł. 5.
X W KÓŁKO MACIEJU. Wczoraj wró­
cił z Kielc- kom. Rzeczkowski, gdzie jak 
wiadomo miano omówić formy' prawne 
umowy pożyczkowej dla miasta na bu­
dowę 'kanał i za cj i. Po rozmowach dele­
gata Miiiistersty. a pracy z przedstawicie­
lem Zakładu ubezpieczeń i ,K. K. O. w 
Będzinie, do .porozumienia nie doszło i 
um:“’. y nie sprecyzowano. Ma to nastą­
pić podobno w ciągu przyszłego tygod­
nia.

X COFNIĘCIE ZEZWOLENIA NA 
KWESTĘ. M-i-niisterst-wó spraw wewnę­
trznych rozwiało do .wszystkich woje­
wodów pismo, w którem zawiadamia, iż 
siwieirdziło, że zarząd główny Legj-i in­
walidów wojsk polskich oraz. osoby wy­
delegowane przez te.n zarząd do celów 
kwestarskich .nie spełniają przepisów, 
obowiązujących organizatorów kwest i 
dlatego pozwolenie na kwestę na rzecz 
tego związku inwalidzkiego z-ostaje cof­
nięte. Wobec tego zarządzenia Minister­
stwo poleca 'wojewodom zabronić ma te­
renie podległych im .województw upra­
wiania. kwestv na rzecz Legii inwalidów 
W. P.

-•
zdobycia zwolenników, pobłażliwa 
protekcjonal.ność i mydłkowate uda­
wanie obrońców „klasy pracującej".

Wszystko to jest .nie tylko na „Fi-on 
eie robotniczym”, aile wszędzie, gdzie 
w tytule jest coś robotniczego i gdzie 
każde zdanie udoje, że jest twarde, 
jak spracowana dłoń robotnika, a w 
rzeczywistości tchnie fałszem i irytu­
je błędami sądów ślepego o kolorach.

Jak widać z tego, na froncie robot­
niczym bez zmian, mimo powstania 
jeszcze jednego związku i nowego 
organ.u, przeznaczonego dla „klasy 
pracującej".

K. ć Rk.

dwóch miesiącach tego roku, a po- 
przecłniemi miesiącami. Częściowo 
'obniżenie się frekwencji w maju i w 
czerwcu należy położyć na karb cie­
pła wiosennego, które jest wrogiem 
Lokali .zamkniętych, ale przecież, w 
maju 1929 r. sprzedano biletów do kin 
błliisiko 65 fys., w 1950 r. przeszło 62 
lys., a w roku bieżącym tylko trochę 
więcej, niż 4-5 ty-s. Jaskrawsza jeszcze 
różnica uwydatnia się z danych z 
czerwca r. b., kiedy w porównaniu z 
1929 r. frekwencja spadła blisko o po­
łowę.

Trzeba też dodać, że liczba biletów 
sprzedanych jeszcze niezupełnie cha­
rakteryzuje rozmiary kryzysu. Istnie 
je jeszcze kwest ja ceny. W liczbie bi­
letów, sprzedanych mp. w 1929 r. było 
procentowo o wiele więcej biletów 
droższych, niż przy zmniejszonej 
frekwencji. Kryzys więc odbił się nie 
tylko na ilości jak i na jakości bile- 
i ów kinernalogra ficznych.

Wyjazd dzieci
NA KOLONJE.

Wczoraj w godizinach południowych 
wyjechało z Sosnowca 540 dzieci na ko- 
lomje letnie, zorganizowane przez Magi­
strat.

Grupa ta podzielona została n.a dwie 
części, przyczem jedna z nich złożona ze 
100 dziewczynek spędzi ferie w M.a:nio- 
wie, między Szczawnicą a Nowym Ta.r- 
gim, druga mieszania w koszarach woj­
skowych w Nowym Targu.

Dzieci odprowadzane były na stację 
przez rodiziców i starsze rodzeństwo.

Aferzysta Otto
CHCIAŁ ORGANIZOWAĆ 

FASZYSTÓW SANACYJNYCH.
Jede.n z największych aferzystów, ja» 

ki pojawił się na. horyzojicie sanacyj­
nym w os-tafihicłi. miesiącach Henryk Ot­
to vel Powelski', „dyrektor44 Kasy buido- 
wliano - cszczędnościroiwej w Myślowi, 
cach, o którego aresztowaniu donosili­
śmy wczoraj, chcial razem z prezesem 
tej kasy a zarazem prezesem sana-cyjine- 
go „Zespołu Pracy44 zoirgamizować na 
Śląisku polską partję faszystowską i plan, 
tej akcji politycznej postąpił już tak 
daleko, że już miano szyć dla tej milicji 
sanacyjnej zielone koszule, jako ich ofi­
cjalny strój.

Rewizja w lulkalu Kasy budowlanej 
wykazała w kasie różne kwity osólb, nic 
n.ie mających wspólnego z Kasą budo 
wla.ną. Poz.aietm stwierdzono, że aferzy­
sta Otto naciągnął finansowo również 
właściciela dirukarni w Mysłowicach p. 
Kolasa, któremu jest .winien kilka tysię­
cy zł. za druk „Echa Tygodnia”.

Siedzący w areszcie poprzedni dyre­
ktor Kasy budowlanej Święty, był jutź 
18-krotnie karany za różne przestępstwa' 
kryminalne.

X OSOBISTE. Czesław Mazur z Czela­
dzi ukończył wydalał lekarski Uniwer­
sytetu Warszawskiego i uzyskał stopień 
doktora wszech nauk lekarskich. 6120
X Z „PRACY POLSKIEJ44 W DĄBRO­
WIE. Dnia 15 b.m. w sali „Ogniska4, w 
Dąbrowie Górn„ odbyło się zebranie 
członków Związku zawodowego metaj- 
lowców ..Praca Polska4’ filja „Huta Ban­
kowa14 w sprawie wyboru delegatów do 
Rady okręgowej w Sosnowcu. Posiedze­
nie zagaił prezes Puchała, objaśniając 
licznie zebranym. cel i działali ność no- 
.wooforamych delegatów. Następnie przy­
stąpiono do wyboru dwóch delegatów i 
dwóch zastępców. Jednogłośnie na dele­
gatów zostali wybrani Franciszek Wój­
cik i Aleksy Puchała, zastępcy Jan Do­
ktorów icz i Grypski, którzy wybór przy­
jęli. Po wyborze delegatów, p. Krze- 
mieński wygłosił przemówienie, na te­
mat obecnej sytuacji i kryzysu w kraju 
Po przemówieniu p. Krzemiieńskiego. 
wywiązała się. dyskusja, po której zebra 
nie zakończono.
X BUDOWA SCHODÓW KOŚCIEL­
NYCH W CZELADZI. W ub. tygodniu 
Magistrat czeladzki przystąpił wreszcie 
do robót wstępnych przy budowie scho­
dów głównych do kościoła parafjailnego 
w Czeladzi. Według zebranych informa­
cji plan budowy schodów opracował 
a.rch. Wąs i n.a podstawie tegoż Magi­
strat przystąpił do kończenia niwelacji 
terenu. Z jednym egzemplarzem planu 
ks. proboszcz Siermantowski udał się do 
Kurji biskupiej w Częstochowie, celem 
uzyskania potrzebnego zatwierdzenia 
planu. Po zatwierdzeniu dopiero będzie 
można przystąpić do faktycznej budowy. 
Projekt przewiduje budowę schodów 
betonowych z murowanemi ścianami^ 
zwróconych całym frontem do ulicy By­
tomskiej, przyczem kosztorys wyraża 
się sunną kilkudziesięciu tysięcy zł. W 
razie normalnie prowadzonej budowy, 
schody byłyby gotowe do użytku po u- 
pływie dwóch miesięcy, jak nas jednak 
informują w roku bieżącym przeprowa­
dzone mają być tylko roboty zięmne, 
Spraw ę ud os t ępii i en ia .w e jśc ia pa raf Ja­
nom do kościoła od ulicy Bytomskiej po­
ruszaliśmy przed kilku tygodniami.
X GRONO CZŁONKÓW C. K. S. w 
Czeladzi, urządza dwudniową wyciecz­
kę w Beskidy. Wyjazd nastąpi pocią­
giem z Katowic 25 b.m. Zapisy członków 
i sympatyków przyjmuje p. Stanisław 
Łakomik, Czeladź, Bytomska.

Rewizja i MagislracsB czelaiizkini
TRWA NADAL.

Prowadzona ocl dwóch z górą tygodni 
rewizja gospodarki magistrackiej w Cze­
ladzi, przez rnsp. sejmiku p. Chruściń- 
skieigo — trwa nadaj. Wyniku tejże do­
tychczas nie są znane.

Wed'lu.g poufnych wiadomości rewizo­
rowi nic przedstawiono podobno pro.wa- 
dizotnej książki z wykonania budź et owe­
go, ze względu na niezatwierdzony do­
tychczas, a wykonywany całkowicie pre­
liminarz budżetowy na rok bieżący. C 
ile <p. inspektor książki tej nie widział 
dotychczas, to możemy zapewnić go jed­
nak, że takowa bvla zaurowadzona i pro 

. wad zona.
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Mo tto mńiim
ROZMOWA Z DYR. TAŃSKIM.
iW zwiąiziku z podpisaniem umowy 

dzierżawnej między Magistratem so­
snowieckim, a dyr. Tańskim, zwróci­
liśmy się do tego ostatniego o infor­
macje, dotyczące nadchodzącego 6ezo 
nu teatralnego w Sosnowcu.

— Pirzedewszysikiem repertuar. Co 
pan zamierza wystawiać?

— Zaledwie .podpisałem kontrakt 
i nie mogłem jeszcze opracować pla­
nu kampainji teatralnej. Wiem tylko, 
że chcę rozpocząć sezon ,,Żeglarzem” 
Szaniawskiego, autora „Ptaka" i 
^Adwokata i róż".

— A zespół... Jaki będzie zespól?
— Będę się starał zatrzymać więk­

szość tych, z którymi pracowałem w 
sezonie ubiegłym. Zamierzam również 
zaangażować jednego ze zdolniej­
szych, młodych reżyserów, p. Goła- 
czewskiego, który pracował w teatrze 
Narodowym i w Reducie. Starać się 
będę o zespół artystów młodych. U- 
nilkać będę ruiyuistów.

— A jak, zdaniem pana, ułożą się 
stosunki z Towarzystwem przyjaciół 
teatru ?

— Pragnę pracować ze społeczeń­
stwem, którego wyrazicielem opinji 
w stosunku do teatru jest, moim zda­
niem, Towarzystwo przyjaciół te­
atru. Jestem gotów całą swą działal­
ność oddać pod kontrolę społeczeń­
stwa i mimo, że podpisałem kontrakt 
bezpośrednio z Magistratem, nie uchy 
lam się od współpracy z Towarzy­
stwem przyjaciół teatru, przeciwnie, 
o ile Towarzystwo będzie mogło i 
zechce, chętnie zrzekinę się dzierżawy 
na jego korzyść.

Od lat 20 z przerwami pracuję na 
terenie Zagłębia, jestem do niego przy 
wiązany i chętnie nadal pracować 
będę.

— Na tern skończyła gie rozmowa. 
Od siebie wyrażamy nadzieję, źe 

poziom artystyczny w drugim roku 
dyrekcji p. Tańskiego nie obniży, się 
lecz naodwó-t znacznie się podniesie 
przy wydatnej pomocy Towarzystwa 
przyjaciół teatru.

X Z IZBY PRZEMYSŁOWO - HAN­
DLOWEJ W SOSNOWCU. W dniu 16 
b.m. odbyło się w Jzibie przemysłowo- 
handlowej w Sosnowcu pod prze.wodni- 
ctweim r. Rubinlichta posiedzenie komi­
sji finansowo - podatkowej, na któreim 
rozpatrywano szereg spraw, a w szcze­
gólności: opracowano wykaz stawek a- 
mortyzacyjnych dla przedmiotów, podle- 
giających szybszemu zużyciu, aniżeli to 
przewiduje § 16 rozporządzenia do usta­
wy o podlatku dochodowym, ustaliła sto­
warzyszenia, które, po porozumieniu się 
z właclzamii skarbowemi będą wysyłały 
delegatów, mających brać udział .w- licy­
tacjach, urządzanych przez -władze skar­
bowe z tytułu zaległych podatków, wre­
szcie rozpatrzyła sprawę przeniesienia 
Dąbrowy Górniczej z miejscowości 'kla­
sy ILej do miejscowości 'klasy III pod 
względem polboru zasadniczego podatku 

* przemysłowego.
Zreferowaną wkońcu przez prof. Sie- 

kańskiego sprawę pobierania podatku o- 
brotowego u źródła, komisja po ożywio­
nej. dyskusji, w której żabie raili głos 
przewodniczący, wiceprezes Gruszczyń­
ski oraiz rr. Eychler, Piotrowski, Stein- 
halgen i Wierzbicki, uchwaliła odłożyć 
ma niajlbliżfeze z rzędu posiedzenie ko­
misji.

Po posiedzeniu komisji finansowo - po­
datkowej obradowała wyłoniona z po­
wyższej komisji podkomisja, która usta­
liła normy średniej dochodowości dla 
przedsiębiorstw przemysłowych i han­
dlowych oraz osobistych zajęć przemy­
słowych, nieprowadzących prawidło­
wych kisąg handlowych. Normy te Izba 
przedłoży ^łłaściwym władzom skarbo­
wym z prośbą o ich stosowanie przy wy­
miarach podatku dochodowego na rok 
podatkowy 1951.
X JAK NALEŻY POSTĘPOWAĆ PRZY 
REDUKCJACH. Główny inspektor pra­
cy rozesłał okólnik do wszystkich okrę­
gowych i obwodowych inspektorów pra­
cy, z zaleceniem, by wy*wieirali na kie­
rownictwa zakładów nacisk w kierunku 
tiWiZlględniainia przy wszelkich reduk- 
ćjach i reorganizacjach tych zakładów' 
położenia materjałnego zwalnianych- 1 

w wwadicaich. gdv w tedoem nrzed I

siębiorstwie pracuje mąż i żona, lub 
także dzieci, posiadające wspólne gospo­
darstwo domowe, należy pozostawić 
przy pracy przynajmniej jednego człon­
ka rodziny. W razie konieczności reduk­
cji, należy zwalniać przedewszystkiem 
robotnice zamężne, których mężowie

UL Mościckiego, a ul. Sucha 
jeszcze o domach ubezpieczalni społecznych.

W szeregu arityikułów, informaacyj 
i wyjaśnień prasowych o domach kró 
lewek o - huekich przy ul. Mościckie­
go w Sosnowcu i domach lwowskie­
go Zakładu ubezpieczeń przy ul. Su­
chej na Pogoni uderzają różnice, ja­
kie zachodzą między stosunkiem Kró 
lewskiej ITuiy do włożonego w budo­
wę kapitału, a takimż stosunkiem Za­
kładu lwowskiego.

Zakład ubezpieczeń pracowników 
umysłowych w Królewskiej Hucie o- 
proceintował siwój kapitał w wysoko­
ści 7 proc., a zakład lwowski mógł 
sobie na 6 — 6 i pół proc., a zigóry 
już przy kalkulowaniu czynszu go­
dzi się na 5 i pół proc. Dodać należy, 
że prywatni właścicieli domów, szcze 
góilnie ma peryłerjach miasta, gdzie 
jest trudniej o lokatorów, ogranicza­
ją się do 5 proc.

Cegielnie w Zagłębiu 
przeżywają ciężki kryzys.

Niewiele się obecnie w Zagłębiu 
buduje, ale te budynki, które jeszcze 
powstają są z cegły nie miejscowej, 
lecz przeważnie śląskiej. Są wypad­
ki, że dom, wznoszony o kilka kro­
ków od cegielni, budowany jest z 
cegły, sprowadzonej ze Śląska, choć 
do ceny cegły doliczane są koszty 
transportu. Cóż się bowiem okazuje? 
Oto cegła śląska, dzięki uirzędze.niom 
technicznym cegielni na Śląsku, wyno 
si w Zagłębiu taniej, niż cegła miej­
scowa.

W wolnej konkurencji nic przeciw 
ok temu mieć nie można. Jest tu jed­
nak jedno ale.

Zdarza się, źe cegielnie zaglębiow- 
skie w pewnych okolicznością cli mo­
głyby spirizedać swą produkcję na 
rynku śląskim, aliści na Śląsku pa­
nuje niezrozumiałe z punktu widze­

Dziesięć 
miejskiej szkoły 

Miejska szkoła zawodowa dokształca­
jąca w Sosnowcu zakończyła w czerwcu 
b.ir. dziesiąty rok pracy. Założona przez 
Magistrat m. Sosnowca w r. 1931 jako 
szkoła dla metalowców bez uwzgilędnie- 
nia innych zawodów stopniowo rozwi­
nęła się i •wyspecjalizowała. W zakoń­
czonym obecnie dziesiątym roku w 
skład jej wchodzą: 1) szkoła dla meta­
lowców ul. Waiwel 15 w liczbie 11 klas 
z grupami elektromonterską, stolarską, 
murarsko - ciesielską i zdobniczą, 2) 
szkoła dla zawodów włókienniczych, spo­
żywczych, fryzjerów i t. p. z 2 klaisami 
powstaleimi od lutego b,r. (ul. Żytnia 12), 
5) szkoła handlowa męska z 5 klasami w 
sżk. T. Płockiego, 4) szkoła żeńska prze­
mysłowa i handlowa z 3 klasami powsta­
ła w ostatnim roku szkolnym, przyczem 
jedna handlowa klasa prowadzona była 
w godzinach rannych od 8 — 10 oraz 
5) przy szkole ogólnej 5 klasy przygo­
towawcze.

Uczniowie grup zawodowych elektro- 
monterskiej, stolarskiej, murarsko-cie- 
siellskiej i zdobniczej korzystali z pra­
cowni i wykładów zawodowych na kur­
sach Towarzystwa popierania szkolni­
ctwa zawodowego, pobierając naukę 
wspólnie z dorosłymi słuchaczami kur­
sów.

Szkoła liczyła na początku roku w 29 
klasa cli 955 chłopców i 254 dziewcząt, a 
po zwinięciu 7 klas i przekazaniu ucz­
niów tych klas innej organizacji liczyła 
w drugim półroczu, w 22 klasach chłop­
ców 695 i dziewcząt 115. W końcu roku 
szkolnego pozostało 640 chłopców i 115 
dziewcząt. Promowano do następnych 
klas 496 chłopców, dziewcząt 88. Pełny 
kurs szkoły (5 letni) ukończyło: na wy­
dział p metalowym — 79 <?=.. elektromoin-

pracują w tym lub innym zakładzie. Po- 
zatem należy rędiuikować robotników, 
posiadających dodatkowy dochód luib ma 
jątek. Przy przyjmowaniu do pracy, 
należy dawać pierwszeństwo żonatym i 
dzietnym przed kawalerami ltifb samot­
nymi'.

Równie ciekawie przedstawia się 
kwest ja amortyzacji. Zakład królew- 
sko-hucki chce, aby mu się kapitał 
zamortyzował wciągu lat 25, zakład 
lwowski rozłożył amortyzację na 
lat 4'2 — 44.

Różnice, jakie zachodzą w kalku­
lacjach tych dwóch ubezpieczalni, 
wypływają z obowiązującego ich 
statutu, który ściśle określa, jakie 
musi przynosić odsetki fundusz ubez­
pieczeniowy.

Z drugiej jednak strony trzymanie 
się suchej litery przepisu doprowa­
dza w tym wypadku do konfliktu z 
potrzebami życia, które staje w po­
przek pięknemu początkowo założe­
niu zbudowania domów dla ubezpie­
czonych. Domy są, ale, niestety, nie 
ubezpieczeni będą z nich korzystać.

nia wspomnianej wolnej konkurencji 
prawo wyłączności dla cegielni śląs­
kich. Ani instytucje, ani osoby pry­
watne, budujące na Śląsku domy, nie 
mogą i nie cha nabywać cegły, o ile 
firma, dostarczająca maierjałów bu­
dował nycli, nie jest zarejestrowana 
na Śląsku i nie płaci tam podatków.

Zagłębie jest gościnniejsze, bo 
gmach Kaisy Chorych buduje firma 
krakowska, a cegła sprowadzana jest 
ze Śląska.

Gdyby każda dzielnica, jak Śląsk, 
a pono i Małopolska, dawała moż­
ność zarobkowania tylko swoim fir­
mom, to Polska podzieliłaby się na 
szereg drobnych organizmów gospo­
darczych z myślą o własnym party­
kularnym interesie, co chyba nie jest 
wskazane z punktu widzenia polskiej 
racji gospodarczej.

lat pracy
dokształcającej.

terskiiim — 6 os., murarsko - ciesielskim 
7 os., stolarskim — 4 os., handlowym — 
24 os. Razem 120 osób. W ciągu 10 łat 
pracy w szkole uczyło się około 6000 
młoidiizeży, przyczem ukończyło pełny 
kurs 5 letni 761 osób.

Dzięki ofiarności miasta i przemysłu 
.powstała w Sosnowcu przed 2 laty szko­
ła rzemieślnicze- - przemysłowa. Jej to 

.war&ztaty, urządzenia i lokalle szkolne 
staną do dyspozycji szkoły dokształcają­
cej metalowej podnosząc tern samem 
poziom nauki w tej szkole.

W związku z kryzysem gospodarczym, 
a co zatem idizie oszczędnościami w każ­
dej diziedizinie, budżet szkoły dokształ­
cającej zawodowej w roku 1931-52 znacz 
nie zmaleje. Odbije się to na wynagro­
dzeniach nauczycieli' ale również na ko­
niecznych w szkole zawodowej pomo­
cach naukowych, na które nie znalazło 
się miejsca' w budżecie.

Aby złemu choć w części zaradzić oka­
zało się niedzowineini wprowadzenie nie- 
wielkiech opłat, do których upoważnia 
statu szkoły i praktyka innych ośrodków 
(nprz. Zawiercie). Opłalty te będą pobie­
rane w wysokości zł. 10, w 2 ratach pół­
rocznych, przez Koło opieki, które po­
wstanie przy szkole zawodowej dokształ­
cającej na wzór kół opieki przy szlko- 
łach powszechnych i średnich państwo­
wych.

Ma to być wprowadzone jak słyszymy 
również w szkołach dokształcających 
zawodowych w Będzinie i Czeladni cier­
piących zarówno na brak środków na 
pomoce naukowe, co znacznie obniża e- 
fekt pracy nauczycieli utrudnia uczniom 
korzystanie z wykładów czyniąc ie zbyt 
łeoretvcznemi i werbalinemi.

U osób przygnębionych, wyczerpanych, 
niezdolnych do pracy, naturalna woda gorz­
ka „Franciszka-Józefa“ pobudza obieg krwi 
wizmacnria zdolność myślenia i chęć do pra­
cy. Żądać w aptekach i drogenjach. 613ć

Bezrobocie w Zagłębiu
ZMNIEJSZYŁO SIĘ O 212 OSÓB.

Ogólna liczba • bezrobotnych na tere­
nie PUPP. Sosnowiec, obejmującym swą 
działalnością powiaty Będziński, Olku­
ski i Zawierciański .wynosiła w dniu 18 
bjm. 25280 oisób, z których zarejestrowa­
nych w PUPP było 20821 w tern 4298 
kobiet i 845 bezrobotnych pracowiników 
umysłowych.

W. porównaniu z uib. tygodniem liczlba 
bezrobotnych zmniejszyła się o 212 osób, 
dzięki przyjęciu do pracy w przemyśle 
metalowym.

Częściowo zatrudnionych było 25005 
osób, z których 1 dzień w tygodniu — 
1000 osób, 2 dni — 58, 3 — 11717, 4 — 
7345 i 6 dini w tygodniu 4885 osób. Przy 
robotach publicznych zatrudnionych by­
ło 2467 bezrobotnych: w powiecie Bę­
dzińskim — 995, Olkuskim 505 i w pow. 
Zawierciańskim — 1165 osób.

Z zaisilków, wypłacanych przz F. B. w 
okresie od dn. 29 czerwca do 5 Ibm. ko­
rzystało 4086 osób oraz z Zakładu ubez­
pieczeń pracowników umysłowych —• 
591 osób'. Łącznie zasiłki pobierało 4677 
bezrobotnych.

X ZLIKWIDOWANIE STRAJKU. Jak 
donieśliśmy w piątkowym numerze K. Z. 
na kopalni „Karol“ w Zagórzu, zatrud­
niającej ponad 100 robotników .wybuchł 
strajk z powodu obniżenia zarobków od 
5 cło 15 proc. Zatarg jalki powstał na tern 
tle został zlikwidowany za pośredni­
ctwem inspektora pracy w Dąbrowie. 
Zawarta została nowa umowa, Obniżają­
ca przejściowo zarobki robotnicze od 
półtora do ośmiu proc. Umowa ta obo­
wiązywać będzie do dn. 1 września b.r. 
Po tym terminie zarobki robotnicze zo­
staną przywrócone do obecnej normy.
X CHOROBY ZAKAŹNE W SOSNOW 
CU skonstatowano w uib. tygodniu na­
stępujące: diur 2, czerwonka 1, płonica 
2, błonica 2, odra 18, róża 1, krztusiec 3. 
gruźlica płuc 7. Zmarły 1 osoba na bło­
nicę i 1 na odrę, oraz 5 osób na gruźlicę.
X Z TARGOWICY W SOSNOWCU. W 
ub. tygodniu t.j. od dn. 15 do 17 b.m. 
spędzono na targowicę w Sosnowcu 
1.024 szt. trzody chlewnej, 427 szt. bydła 
i 94 szt. cieląt. Płacono za 1 kg. żywej 
wagi trzody od zł. 1.50 do zł. 2.00. Ten­
dencja spokojna.
X WYJAŚNIENIE W SPRAWIE „AME­
RYKANKI44. W związku z wczorajszą 
■notatką o bójce na Pogoni, od właściciel­
ki cukierni „Amerykanka“ otrzymuje­
my wyjaśnienie, że: Nieprawdą jest, ja­
koby cukiernia była widownią bójki, 
iniatomiast prawdą jest, że bójka miała 
miejsce przy uli. Florjańskiej vis a vis 
szkoły. Właścicielka cukierni „Amery- 
kanka“ zapewnia', że jej lokal cieszy się 
jak najlepszą opimją i nigdy w nim żad­
nej bójki nie było.
X ZABŁĄKANY CHŁOUIEC. Onegdaj 
na Niwce zabłąkał się sześcioletni chłop 
czyk, ubrany w szare cajgowe ubranie, 
boso i bez czapki. Zabłąkany chłopiec 
jest niemową, wobec czego truidno jest 
ustalić, skąd pochodzi. Nieszczęśliwym 
dzieckiem zaopiekował się narazić sołtys 
Dańdówki.

Woda z Maczek
MA SMAK SŁODKAWY.

.Woda z Maczek ma 6mak slodikawy — 
tak pisał K. Z. przed kilku dniami i do- 
maga! się zbadania tej sprawy. W związ 
ku z tern donoszą nam, że od kilku dni 
na mocy, zezwolenia starostwa olku­
skiego, papiernia „Klucze44 odprowadza 
wody pofabrykacyjne z fabryki papieru 
do rzeki Białej Przemszy, z której czer­
pią wodę zakłady wodociągowe .w Macz­
kach. Ług posalfitowy pochodzący z fa­
bryki celulozy, jako b. szkodliwy dla 
zdrowia, odprowadzany jest specjalne- 
mi rurami na pole zaciekowe na pusty­
nię BłędOwsiką. Nie przesądzamy spra­
wy, aby wody pofabrykacyjne z papier­
ni „Klucze" (odcień mleka wzgil. wap­
na), zbadane przez znawców hydrolo­
gów i mineralogów, wprowadzały smalk 
słodkawy, lecz kwestie te należałoby 
zbadać.
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Po wyborach miejskich w Miechowie
Jak sparaliżowano wolę wyborców?

Miechów, 16 lipca.
Zdawałoby się, że przy wyborach 

do samoirządów, gdzie się decydują 
lokalne interesy miast lub wsi, w myśl 
ustaw samorządowych wybory po­
winny być wolne od wszelkich ąibocz 
pych speikulacyj władz .nadziorczych. 
Wszak ci tylko powinni decydować 
o ludziach, którym się powierza za­
rząd majątkiem miasta lub wsi, któ­
rzy ponoszą wszystkie ciężary, wyni­
kające z gospodarki miejskiej lub 
wiejiskiej. Tymczasem — ku wielkie­
mu zgorszeniu ludności dzieje się 
zupełnie inaczej.

Po rozwiązaniu Rady miejskiej w 
lutym b. r. i po paromiesięcznych rzą­
dach komisairskich 'wybory do nowej 
Rady w Miechowie — mimo niezmier­
nie ważnych i pilnych spiraiw gospo­
darczych, ciągnęły się blisko tuzy 
miesiące, narażając tem interesy mia­
sta na dotkliwe szkody.

Wybory te odbywały się dwu krot­
nie. Pierwsze zostały unieważnione 
przez władzę wojewódzką z niepraw­
dopodobnej, a jednak prawdziwej 
przyczyny — mianowicie z przyczy­
ny... sfałszowania listy wyborczej 
przez czynniki, mające owe listy w 
swych rękach, a co stało się w celu 
usunięcia z list dwóch kandydatów, 
którzy mieli zapewnione mandaty na 
radnych miejskich, a którzy źle byli 
widziani przez miejscowego p. staro-

Ńa to krzyczące bezprawie poszko­
dowani zaraz po ujawnieniu fałszu 
wnieśli sikargę, także i do p. prokura­
tora w Kielcach, który tak jak i wła­
dze administracyjne — dotąd niezdą- 
żył jeszcze tej — głośnej w powiecie 
ąąszym sprawy definitywnie załatwić.

W drugim terminie wybory odbyły 
się, już bez rażących nadużyć ze 
strony miejscowej władzy nadzor­
czej. Jednak p. strosta nie dał za wy­
grane i postarał się w inny sposób 
pokrzyżować wolę mieszkańców i na­
ruszyć ich, prawa wyborcze, a zro­
bił to przy wyborach do urzędów ma­
gistrackich.

Na burmistrza Rada miejska miej­
ska jednogłośnie wybrała zastępcę 
starosty p. Kosińskiego (w trakcie wy 
borów przeniesionego w sitan nieczyn­
ny), jako stałego mieszkańca i oby­
watela Miechowa, który na swem u- 
rzędowem stanowisku zjednał sobie 
zasłużone u zmamić mieszkańców. Tu 
więc p. starosta nie miał odwagi agi­
tować przeciw tej kandydaturze, za 
to rozwinął całą swą energję, aby nie 
dopuścić do wyboru na wiceburmi­
strza i ławników kandydatów, przez 
ogromną większość mieszkańców po­
pieranych, ludzi, którzy sic już do­
datnio zaznajomili w pracy samorząd 
dowej miasta. W tym celu zwołał p. 
starosta do gabinetu sędziego grodz­
kiego (byłego prezesa głównej komi­
sji wyborczej) p. Staszewskiego rad­
nych żydów i zc swej listy wszystkich 
czterech, uzależnionych od siebie rad­
nych chrześcjan i kategorycznie po­
lecił im wybór na wiceburmistrza na­
uczyciela szkoły powszechnej p. Tu­
ptano w siki ego, który — mó-wiąjc na­
wiasem — nawet wśród swych kole­
gów nie ciesizy się uznaniem, oraz na 
ławnika swego przyjaciela niejakie­
go p. Łuksika, zaledwie przed kilko­
ma miesiącami przybyłego do Miech o- 
chowa na intratne stanowisko kierow­
nika powiatowej pożyczkowo-oezczęd 
ilościowej kasy. Żydzi — jak zwykle 
żydzi — ulegli woli p. starosty, tłoma- 
rżąc się przed wyborcami, że robili 
to pod naciskiem p. starosty, który 
zagroził zebranym, że jeżeli inaczej 
głosować będą, jak on tego sobie ży­
czy, to na każdym kroku szykanować 
będzie mieszkańców miasta, co łatwo 
doprowadzić może do tego, że miasto 
nie będzie w stanie nawet pensy j izapła 
cić c/ionkom Magistratu! W tein spo­
sób zyskał p. starosta dla swych ce­
lów wszystkich dziewięciu radnych 
żydów, no i wszystkich, czterech 
swoich chrześcjan, z których jeden 
ma kcnceaie na samochody. dnia na 

sprzedaż broni, trzeci ma masarnię, 
ą czwarty jest sędzią grodżlkim — 
a wszyscy należą do B. B. W ten 
sposób zdobył p. starosta na 24- rad­
nych 15 głosów, czyli — jeden głos 
większości! Poza tem weszło do Rady 
10 narodowców i 1 socjalista. Z nie­
małym trudem zdobywszy tych 13 
małodusznych wyborców — choć nie- 
zaszczydnie — jednak wygrał p. staro­
sta wybory miejskie w Miechowie.

Nieudana „wizja lokalna” 
„Groźba konsekwencyj karnych**.

Dnia 15 lipca około godz. 6 'popołudniu 
ulica Marszałkowska. w Zawierciu poru­
szona została zbiegowiskiem. około domu 
nr. 2.

Przed zamknięty sklep p. Bidermano- 
wej w tym domu niespodziewanie, niko­
go uprzednio nie zawiadamiając, zaje­
chał architekt miejski, p. Turczan, i za­
żądał od przybyłego syna ,p. Bidermana, 
aby niezwłocznie otworzył sklep. Pa>n 
architekt żądanie swe uzasadnił tem, iż 
jest urzędnikiem i chce dokonać „wizji 
lokalnej", gdyż on jest odpowiedzialny 
za stan budownictwa. Nadmienić należy, 
że dom zbudowany został przed dwoma 
laty i jest zamieszkały, oraz że pomiędzy 
gospodarzem Goldmanem, a lokatorką Bi 
dermamową toczy się Sprawa w Sądzie 
okręgowym w Sosnowcu, i że sąd jedy­
nie władny jest zarządzić „wizję, lo­
kalną".

Pan arch. Turczain upoważnienia do 
„wizji lokalnej" nie przedstawił, poka­
zał tylko p. Bi.de.nmain.owi ustawę budo­
wlaną, liczącą kilkaset stron, której prze 
cięż na ulicy przeczytać odraz u nie by­
ło można. Wobec odmowy p. B., p. ar­
chitekt miejski przybył dnia następnego 
w towarzystwie swego pomocnika, przo­
downika policji i ślusarza, widać aby 
siłą wtargnąć do sklepu w razie dalsze­
go opoiru B. W imieniu pana Bidermana 
wystąpił jego adwokat, p. J. K., który 
taktownie i spokojnie zwrócił archite­
ktowi miejskiemu uwagę na niewłaści­
wość i brak podstaw prawnych w jego 
postępowaniu. Pan architekt nie tylko 
nie dał się przekonać, ale w wysoce lek­
komyślny sposób odparł:

— Pan będzie przemawiał w sądzie, 
a nie do mnie — poczem oh ciał przystą­
pić do spisywania protokołu w sąsied­
nim sklepie Griin.k rauta. Żądania adwo­
kata p. j. K., aby do spisania protokuilu 
udać się do pobliskiego Magistratu, p. ar 
chitekt nie uwzględnił, lecz ostatecznie 
przystąpił do swej czynności rzekomo u- 
rzędowej .w innem mieszkaniu prywa- 
ncm. Na żądanie adwokata p. K., aby

Zatarg włościan z Wysokiej 
o odszkodowanie za ziemię.

Ze wsi Wysoka, gm. RokituoSzla- 
cheękie piszą:

Sąsiednia nam fabryka cetmentu 
„Wysoka44 postanowiła powiększyć 
swe kamieniołomy na grunta wgjściań 
s-kie i gromadzkie wsi Wysoka oraz na 
drogę publiczną, prowadzącą z Wyso­
kiej do Łaz. Gospodarzom zapropono­
wano zamianę gruntów. Tutejsi mało­
rolni gospodatze, których grunta ja­
kościowo są najlepsze, zażądali 4-krot- 
nej ilości gruntu wzamian za swój, a 
za skasowanie dotychczasowej drogi 
i urządzenie nowej w miejscu odle- 
głem o 1 kilometr i mniej dogodnetm 
zażądali: 10.000 zł. na budowę studni, 
której we wsi niema, 2 wag. cementu 
na krawężniki uliczne, oraz potrzebną 
ilość kamieni na budowę drogi przez 
wieś.

Widać warunki włościan były słu­
szne, skoro pełnomocnik fabryki zgo­
dził się na nie. Gdy jednak: przystą­
piono do spisania umowy, do której 
zresztą niepotrzebnie wtrąciła się ra­
da gminna, która w tej sprawie nie ma 
nic do powiedzenia, pełnomocnik fa­
bryki namowami i nowemi pomysłami 
wprowadził w błąd radę, która przy­
jęła inne, niekorzystne już warunki. 
Mało t©£o. Przy zamianie gruntów

Z powyższego pokazuje się, że i 
miechowscy sanatorzy nie uznają i 
nie liczą sie z praworządnością, jedna­
kowo obowiązującą wszystkich oby ­
wateli państwa. I to poiza oburzeniem 
i złorzeczeniem kirz,ywdzonej w swych 
prawach ludności — przechodzi w 
Polsce bezkarnie!

Nieprawdopodobne, a jednak praw­
dziwe-

Gryf.

pan architekt miejski przyjął do proto- 
kułu jego motywy odmowy otwarcia lo- 
kailu, pan architekt tak odpowiedział:

— Żadnych wyjaśnień nie przyjmuję.
To już przebrało miarę cierpliwości! 

Panu architektowi oświadczono katego­
rycznie, że jeżeli natychmiast nie przyj- 
mie oświadczenia strony przeciwnej, to 
tegoż jeszcze dnia odejdzie skarga n>a 
maniery jego urzędowania do woje­
wództwa. Nauczka pomogła! Pan archi­
tekt miejski uląkł się groźby, zastrzegł 
się jednak, aby wyjaśnienia... były krót­
kie. Naturalnie p. adwokat nie potrze­
bował pouczeń od magistrackiego archi­
tekta i podyktował to co uważał za wła­
ściwe, a pan architekt sam, własnoręcz­
nie, pod dyktandem p. adwokata., musiał 
napisać w protokule słuszne uzasadnie­
nie odmowy nieprawnego żądania.

Śmieszny był moment, gdy architekt 
magistracki nie chciał w protokule umie­
ścić zdania: „urzędnik Magistratu nic 
może bez upoważnienia odpowiednich 
władz i t. d." jakby się chciał zaprzeć 
iż jest urzędnikiem magistrackim.

Wreszcie po spisaniu protokołu pan 
architekt magistracki zakończył swe u- 
rzędowanie groźne-m oświadczeniem, iż 
„wyciągnie najdalej idące konsekwen- 
cej karne44.

Tak więc ślusarz okazał się niepotrzeb 
ny. Zato cały sposób „urzędowania" pa­
na magistrackiego architekta wzbudził 
zrozumiałe poruszenie i odsłonił jeszcze 
jeden szczegół znamienny obecnych rzą­
dów komisarycznych.

Dobrze byłoby, aby pan magistracki 
architekt spróbował „wyciągać najdalej 
idące konsekwencje" — dowiedzieliby­
śmy się jeszcze niejednego, zaś możeiby 
n akowiec władze wojewódzkie pouczyły 
pana architekta o jego właściwych obo­
wiązkach. W mieście prawie nic się nic 
buduje, zastój w budownictwie zupełny, 
o domkach drewnianych w Zawierciu 
niema kto pomyśleć, a pan architekt u- 
rządza sobie „wizje lokalne"!

znów pełnomocinik cofa swe słowo i 
zamiast przyrzeczonych 4 mórg za 
morgę włościańską proponuje zale­
dwie 2 i trzy czwarte, zaś za przenie­
sioną drogę odmawia przyobiecanej 
rekompensaty. Nic obeszło się bez 
gróźb... wy w łuszczeni a!

Wobec widocznej krzywdy włościa­
nie zwrócili sic do wydziału powiato­
wego o niezatwierdzenie uchwały ra­
dy gminnej, jako nieprawnej. Delego­
wany powiatowy technik drogowy p. 
Solawa, kategorycznie przeciwstawił 
sic słusznym naszym żądaniom, na to­
in i ais t stanął w obronie interesów fa­
bryki, drogę wyznaczył przez grunta 
włościańskie, zamiast przez fabrycz­
ne, nie uwzględniając nawet minimal­
nych wymagań dojazdów do pól. O- 
becny dojazd do pól i stacji Łazy zo­
stał zatarasowany wałem ziemi. Plony 
niszczą się na polach. Chcąc dojechać 
do nich, trzeba udać się przez Ciągo- 
wice i Łazy i zrobić 10 kim. zamiast 1.

Kilku włościan, pracujących w fa­
bryce jako robotnicy, bojąc się utra­
ty zarobków, zgodzili się na warunki 
fabryki. Stało się to jednak z jawną 
i wyraźną krzywdą ogółu. Grunta 
włościańskie, jak stwierdzono, posia­
dała warstwę kamieaiŁa. głębokości 25 

mtr. Czyż można takie cenne ziemie 
oddać za byleco? Widzimy, że dzieje 
nam. się krzywda.

W sprawę tę powinien wejrzeć n- 
rząd wojewódzki i załatwić bezstron­
nie. Nie można przecież godzić się na 
wyraźne gwałcenie sprawiedliwości.

Trzech muszkieterów
WOJUJĄCEGO KOMUNIZMU.

Onegdaj w Sądzie okręgowym odbyła 
się rozprawa przeciwko 23-letniemu Jo- 
sko^ri Nunenbergoiwti (Będzin, Kołłątaja 
6), 20-letniemu Aron-owi Pomerancowi 
(Będzin, Zamkowa 55) i 20-letniemu Her* 
szOilkowi Golds-zmidtowi (Będzin, Modrzę 
jowdka 64) oskarżonym o udział w orgia- 
n izacj i arn typa ńs t wo w ej.

Prizy końcu stycznia h.r. ulica Mała­
chowskiego w Będzinie została zasypana 
przez niezimamych osobników ulotkami o 
treści ain ty państwo w ej. Policja w drodze 
wywiadów dowiedziała się, że Nunen- 
beirg, Pomeranc i Golid&zmidt okazują 
ruchliwą działalność antypań^two^wą, 
oraiz należą do związku młodzieży komu 
niisityc-znej w Polsce.

Przeprowadzono obserwację nad po- 
dejirzainemi. W pierwszych dniach lute­
go zatrzymam o wychodzącego ze frwego 
niieiszikania Nunenberga 1 znaleiziono 
przy nim kilkanaście ulotek o treści, 
jakie były rozrzucone na. ul. Małachow­
skiego. Zrobiono irewizję w domu za- 
mieszkalym przez Nunenberga i w piw. 
nicy wykryto skład literatury komuni­
styczne j. Rewizja u Pomeranca i Gold, 
szimidta daał również obciążający małe 
rjał.

Przewód sądowy ustalił winę oskarżo­
nych,’ wobec czego skeazani zostali: Nii- 
neniberg i Pomeranc po 2 lata więzienia 
każdy, zamieniającego dom poprawy. 
Goldszmidt na 1 rok takiegoż więzieńia- 
Wszyiscy skazani zostali pozbawieni 
praw.

X POŻAR W STRZEMIESZYCACH. W 
ub. piątek wybuchł poża«r od iskry z ko­
mina w zabudowaniach Stanisława So» 
śnierza w Strzemieszycach, przyczem 
spłonął dach nad clomcm mieszikalnym 
Straty wynoszą około 2500 zł.
X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. W 
uib. piątek w mieszkaniu Piotra Chwast­
ka p.rzy ulicy Kuźnica 5 w Sosnowcu, 
usiłowała się otruć esencją octową 50- 
letnia Stapisława Wojtowicz, wdowa za­
mieszkała przy ulicy Towarowej 16 
Chwastkową w stanie groźnym przewie­
ziono do szpitala.
X KRADZIEŻE. Z mies-zkania Michała 
Wizora w Sosmowcu (Ciepła 9), niezna­
ny sprawca skradł skrzypce, wartości 
45 zl. i 5 zl. gotówką.

Z mieszkania Berka Miodowmika przy 
ulicy Leg jonów 99 w Dąbrowie sk radzie 
no 120 zl. gotówką, portfel z dokumenta* 
mi i weksle. '

Zuchwałe włamanie
W ŚRÓDMIEŚCIU SOSNOWCA.

W ub. piątek między godziną 10 — 12 
przed południem dokonaino niezwykle 
zuchwałego włamania w śródmieściu 
Sosnowca.

Włamali i a. dokonaino do mieszikania sę­
dziego hipotecznego Stanisława Rutkow­
skiego, mieszczącego się w domu nr. 9 
przy ulicy Małachowskiego. Złodzieje, 
korzystając z nieobecności domowników, 
spokojnie gospod arowa li w mieszkaniu, 
Łupem włamywaczy paidło kilka garni­
turów, trzy sztuczki miaterjału na ubra­
nia oraz 19 doi aj ó wek. Ogólne straty 
narazić nieustalone.

W związku z wlamtapieni policja, za­
rządziła obławę, podcz.as której zaitrzy. 
mano kilku złodziei i pod ej rżanych osob­
ników.

POKWITOWANIE OFIAR 
złożonych bezpośrednio w Administracji 

„Knrjera Zachodnie#
Zamiast wieńca na grób ś. p. Maryi 

Schón personel biurowy Spółki Akcyj­
nej C. G. Schón ofiaruje n,a cel dobro­
czynny zl. 147 z przeznaczeniem: 50 proc, 
na Chrześcijańskie Tow. Dobroczynno­
ści Pomocy Biednym i 50 proc. Biednym 
Gminy Ewangelickiej ni. Sosnowca.

Zł. 20 dila skrajnej nędzy według w& 
naania ks. kanonika RaczvńskiCiso składa 
Józef W>asilewski.
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PRZEDH... KATOUWARłZAWA.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Ile kosrfuje ściągacie podatków i ceł w Polsce.

Kronika Zawiercia.
X OSOBISTE. Kierownik wydz. podat­
kowego tutejszego Magistratu, p. Rezler 
po wrócił w dliii u wczorajszym' z ćwiczeń 
wojskowych i rozpoczął urlop iwypo- 
czynkowy. *
X ZE STRONNICTWA NARODOWE­
GO. Dnia 17 b.m. -w lokalu Stronnictwa 
narodowego przy ul. Pomorskiej odbył 
się odczyt p. inż. Dutki p.t. „Wojna ga­
zowa i ■oibron.a gazowa". Świeitinie opra­
cowanego, bogatego w treść odczytu 
wysłuchało liczne grono członków z wieli 
kiem zainteresowaniem, darząc prel-egen 
ta zasłużonemi oklaskami.
X OBSADZANIE STANOWISK NAU­
CZYCIELSKICH. Ustawa z dnia 1 lipca 
1926 r. o stosunkach służbowych nau­
czycieli w § 11 głosi: mianowanie na sta­
łe stanowiska nauczycieli oraz dyrekto­
rów i kierowników sizlkół odbywa się na 
podstawie konkursu. Konkurs oglasiza 
siię w ciągu 30 dni na stanowiska dyre­
ktorów i kierowników, a na stanowiska 
nauczycieli w ciągu 5 miesięcy na każdą 
nowoutworzoną lub opróżnioną posadę.

Tak jest w ustawie, ale inaczej jest w 
Zawierciu. Żadnych konkursów od kilku 
lat nic ogłasza się. Ruda szkolna zupeł­
nie nie przestrzega obowiązującej usta­
wy. Pan inspektor szkolny wyznacza 
nauczycieli według siwego osobistego u- 
zpania. Rada szkolna zrezygnowała- z 
prawa i ambicji jakiegokolwiek •wpły­
wu na dobór personelu nauczycielskie­
go. I pan inspektor i Rada szkolna usta­
wy obowiązującej nie szanują. A usta­
wy na to są usitiaiwami, aby je sizanoiwać 
i przestrzegać.
X P. KOMISARZ WYSYŁA BEZRO­
BOTNYCH NA ŻNIWA. Dnia 13 bm. w 
godzinach rannych przed Magistratem 
m. Zawiercia zebrała się gromada bezro­
botnych, z pośród których wyłoniono de­
legację do p. komisarza Langerta z proś­
bą o pracę i zapomogi. Delegaci tłuma­
czyli, że jeżeli teraz nie zarobią, to nie 
będą mieli z czego żyć w jesieni i zimą. 
W odpowiedzi otrzymali naukę, iż po­
winni wstydzić się przychodzić do Magi­
stratu, zawracać głowę i 'być ciężarem 
państwu. Są żniwa, bezrobotni powinni 
więc wziąć się do kosy i ruszyć na wieś 
do pracy. Rada pana komisarza bylaiby 
dobra, gdyby na wsi była praca dla bez­
robotnych i gdyby robotnik fabryczny 
umiał pracować kosą.
X BRAK KONTROLI. Donoszą nam o 
niebywałych falszowaniach mleka-, wy­
wołanych brakiem’' nadzoru ze strony 
Magistratu. Zdarza się mleko talk rozcień 
czone, że z całą pewnością można przy­
jąć, iż pół na pół zmieszane jest z wodą. 
Aparat magistracki do sprawdzenia mle­
ka dłuższy czas, podobno około 2 lat był 
w reperacji. Zresztą badanie odbywa się 
w ambułatorjum, o ile ktoś sam przynie­
sie podejrzane mleko. To nie wy&taircza. 
A skutki takiego zaniedbania bywają 
fatalne. Powiedzieć o tem może Kasa 
chorych, gdyż mnióstwo dzieci cierpi na 
żołądek lub ogólne osłabienie właśnie z 
powodu złego mleka.
X PODATEK OD PSÓW. Już raz pisa­
liśmy o skargach mieszkańców tutej­
szych na pobór podatku od psów. Obec­
nie okazano nam kilka „wezwań płatni­
czych" na uiszczenie podatku, pomimo 
że właściciele w kwestjonairjuiszach zez­
nali, iż posiadają psa na -uwięzi do pil­
nowania gospodarstwa. Jednemu z rekla­
mujących podatek powiedziano, że... 
pies niepotrzebnie domu pilnuje, gdyż 
do nie ucieknie. Dowcipnisiowi, od­
powiedziano, że pies strzeże również, a- 
by do domu nie dostali się złodzieje, 
których jest coraz więcej... Nie o to jed­
nak chodzi. W uchwalonym przez Radę 
miejską w r. 1928 statutcie podatkowym 
powiedziano-, iż od podatku wolny jest 
jeden pies łańcuchowy do pilnowania 
gospodarstwa. Ponieważ w Magistracie 
rozumieją, iż chodzi tutaj ó gospodar­
stwo rolne, należy raz wytłumaczyć ko­
mu należy, że w statucie niema żadnych 
określeń i ograniczeń, i prze-z wyraz 
„gospodarstwo" należy rozumieć n.ietyl- 
k-o gospodarstwo wiejskie, których w 
mieście niema, alle każde bez wyjątku 
saosiDodairsiwo.

■ Ściąganie, podatków odbywa się za 
pośrednictwem administracji skarbo­
wej, obejmującej 15 izb skarbowych, 
362 urzędy skarbowe podatków i o- 
plat skarbowych, 9 urzędów opłat 
stemplowych, 150 urzędów katastral­
nych, 65 urzędów skarbowych, akcyz 
i monopolów państwowych i 260 kas 
skarbowych.

Preliminarz budżetowy na rok 
1931-52 przewidywał założenie 16 no­
wych urzędów skarbowych, podat­
ków i opłat, oraz jednego urzędu o- 
płat stemplowych, natomiast obecne 
projekty reformy administracji pań­
stwowej przewidują zniesienie 260 
kas skarbowych przez połączenie ich 
z urzędami skarbowemi.

Aparat skarbowy zatrudnia około 
12.000 urzędników i 1430 niższych 
funhcjonarjiuszy, których uposażenie 
preliminowane było w sumie 55 mil. 
złotych, uległo jednak na Skutek re- 
dukcyj poważnemu zmniejszeniu. 
Oddzielną grupę urzędników skarbo­
wych stanowią kontraktowi buchal­
terzy w liczbie 176, pobierający pen­
sję od 500 do 1000 złotych., oraz se- 
kwestratorzy w liczbie 400, których 
wynagrodzenie preliminowane było 
na 1,2 miljona złotych.

Poza temi wydatkami presonahie- 
mi o charakterze uposażeniowym, 
przewidywał budżet inne wydatki, 
zarówno osobowe (zapomogi, podró­
że i przesiedlenia), jak i rzeczowe (wy 
datki biurowe, komorne), na sumę o-

Kronika gospodarcza.
WYPOWIEDZEME UMOWY ZBIOROWEJ 

W WIĘLKOPOLSCE. .Związek pracodaw­
ców na, obszarze województwa Poznańskie­
go wypowiedział od 31 lipca rb. umowę 
zbiorową dla przemyślni i handlu. z 2 maja 
1929 r., oraz umowę zbiorową dla przemy­
słu metalowego z 4 maja 1929 r. i zaimienza 
zbadać -w ciągu 2-cli miesięcy zdolność 
płatniczą poszczególnych biranź, znieść sys­
tem wynagrodzenia za pracę według wieku, 
wreszcie zawrzeć około października br. o- 
sobne umowy dla każdej branży i zawodu 
oddzielnie^ W ciągu tych 2-ch miesięcy u- 
tr.zyima.lby się s-ta-n bezkonłraktowy.

WSKAŹNIK CEN DETALICZNYCH W 
WARSZAWIE. Ogólny wskaźnik cen deta­
licznych w Warstżawie, biorąc za podstawę 
rok 1927 — 100, wyniósł w czerwcu br. 91.6 
gdy w maju 92.6. zmniejszył się więc o 
1.1 proc. Wskaźniki poszczególnych grup 
przedstawiały się w czerwcu br. następu­
jąco (cyfry za maj w nawiasie): artykuły 
rolne .82.4 (84.0). czyli spadek o 1.9 proc., 
artykuły przemysłowe 100.6 (101,1), spadek 
o Ó.5 proc., żywność 85.7 (85.1) — 1.7 proc.

NIEMCY MAJĄ NAJWYŻSZĄ STOPĘ 
PROCENTOWĄ. Po .ostatniej olbrzymiej 
podwyżce stawki dyskontowej z 7 na 10 
proc. — ma Bank Rzeszy obecnie najwyż­
szą stopę procentową na świecie. Na d>ru- 
giem miejscu stoi Bułgar ja — 8.5 proc., na 
trzecim Rum nu ja — S proc., następnie idą 
kolejno: Polska 7 i pół proc.,, Esłonja.i Au- 
strja — 7, proc.. Jugosławia 6 i pół proc., 
Łotwa. Hiszpan ja i Finlandja — 6. Wio chy 
5 i pól proc., japo n-ja 5.11, Czechosłowacja, 
Norwegja i Turcja — 4, Danja 5 i pół proc. 
Szwecja 5. Anglja Belgja 2 ipól proc., Szwaj 
car ja, Hiolandja i Francja — 2, New-York
— li pól proc.

NIEMIECKI „DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCIO­
WY44 Ustalony na październik r. b. zjazd 
przedstawicieli kas oszczędności ze wzglę­
du na ciężkie położenie gospodarcze Nie­
miec został odwołany.

UBÓJ ZWIERZĄT GOSPODARSKICH W 
1950 R. Według sprawozdania Głównego 
Urzędu Statystycznego, ubój zwierząt gospo 
darskiich przedstawiał się w r. 1950, jak na­
stępuje: bydło rogate (krowy, buhaje, wo­
ły i jałowizna) — i 259.219 sztuk (w 1929 r.
— 1.551.869), cielęta — 2.255.916 (2.053.925), 
trzoda chlewna 2.708.199 (5.761.540). owce 
barany i kozy 642.525 (702.279) i konie 19.420

Czy bóle nerwowe i migrena są uleczalne?
Również dla reumatyków bardzo ciekawe!

Poniżej podajemy treść listu p. B. Bratkow­
skiego, Lwów, R-zęsna Polska jak następuje: 
od dłuższego czasu cierpiałem na dokuczli­
we, wprost nie do zniesienia bóle głowy, 
które lekarze określali jako chroniczną mi­
grenę. Zażywałem wiele środków, lecz nie­
stety bez trwałego skutku. Wreszcie wypró­
bowałem Togal, o którego zbawlennem dzia­
łaniu przypadkowo wyczytałem w gazetach. 
J rzeczywiście po zażyciu Togalu uporczy­
we bóle głowy znikły i już od trzech mie­
sięcy czuję się zupełnie zdrowym. Podobne 
doświadczenia poczyniło wiele tysięcy cier­
piących, którzy zażywali tabletki Togal 
przy reumatyzmie, podagrze, rwaniu w sta- 

koło 18 miljortów złotych.
Pobieranie cła odbywa śię za pe- 

średnictwem władz celnych, miano­
wicie 4 dyrekcyj ceł, inspektoratu cel 
na obszarze wolnego m. Gdańska, 68 
urzędów celnych 1 klasy, 112 urzę­
dów celnych II klasy, 57 ekspozytur 
i 12 punktów przejściowych. Preli­
minarz budżetowy przewidywał zwie 
kszenie urzędów celnych różnych 
kilas o 19, przy równocze&nem zwinie 
ciu 14 innych urzędów, oraz jednej 
dyrekcji ceł, w Wilnie. Liczba urzęd­
ników celnych wynosi 1510 osób, 
funkiejona rj uszy niższych 748, razem 
2258 osób, których uposażenie .preli­
minowane było pierwotnie w sumie 
9.5 milj. zł. (obecnie uległo redukcji). 
Na wszystkie inne wydatki prelimi­
nowana była suma ok. 1,7 milj. zł.

W ścisłym związku z urzędami cel 
nemi pozostaje straż graniczna, znaj­
dującą się również pod zarządem Mi­
nisterstwa Skarbu. Pełni ona ogólne 
funkcje ochrony granic i również 
czynności, celne. Siraż graniczna li­
czy 275 oficerów i 5582 szeregowych, 
których uposażenie wynosiło razem 
ponad 18 mil jon ów zło łych. Posiada 
ona własną komendę, centralną szko­
le (połączoną z zakładem tresury 
psów), 171 koni, 25 samochodów, 56 
motocykli. 1182 rowery, łodzie narty, 
etc. Na inne wydatki poza uposaże­
niem preliminowano w biudżecie dla 
straży granicznej, kwotę około 5 mil- 
jonów złotych.

(18.865). Jatk z powyższych cyfr wy nitka w 
r. 1950 ubój większy w potówma-niu z r. 
1929 w zakresie cieląt o 9.9 proc, i koni o 
2.8 pnoc.. natomiast ubito dniej bydła roga­
tego o 6.9 proc., trzody chlewnej o 1.4 proc., 
oraz owiec, baranów i kó>z o 8.5 proc.

ILE WYDANO PASZPORTÓW ZAGRA­
NICZNYCH. Według danych, zebranych, 
przez Główmy Urząd Statystyczny, liczba 
wydanych przez władze polskie paszportów 
zagranicznych w latach 1925 — 1950 przed­
stawiała się następująco: W roku 1925 wy­
dano paszportów ogółem 76.564. w roku 
1926 — 47.855, w roku 1927 — 65.567. w ro­
ku 1928 — 86.646. w roku 1929 — 87.428 i 
wireszcie w roku 1950 — 114.246 paszjpo.rtóy 
zagranicznych. Jak z powyższego zesaiw.ien.ia 
wynika, liczba wydawanych paszportów za 
granicznych z roku na rok stale wzrasta. 
przvczem najsilniejszy wzrost zaznaczył się 
w roku 1950. (o 26.818 paszportów zagra­
nicznych wiięcej niż w roku poprzednim.

CENTRALNA TARGOWICA, MYSŁOWI­
CE. W tygodniu od 11 do 17 b. m. spędzono 
na targi: buhaji 104. wołów 28, krów 671. 
jałówek 59. cieląt 258. nierogacizny 1657. 
Ogółem 2757 zwierząt. Płacono za jeden ki­
logram żywej wagi: nierogaciznę od 1.20 do 
1.90 zł. Targ ożywiony, tendencja stała.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 18.7.

AKCJE: Bank Polski 119.00, Bank 
Handlowy 100.00, Lilpop 16.50 — 16.25, 
Starachowice 9.00.

Tendencja niejednolita.
WALUTY I DEWIZY: Dolar 9.06. 

Nowy Jork 8.925, Londyn 45.?O, Paryż 
35.05, Wiedeń 125.45, Praga 26.45, Wło­
chy 46.70, Bclgja 124.60, Szwajciarja 
175.70, Hola nd ja 559.95, Kopenhaga 
238.55. Doi. War. pr. obr. 9.05 i pól.

Tendencja, słabsza.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Żyto 22.75 — 25.25.
Reszta notowań bez zmiany.
Usposobi>n ie spokojne.

wach, przeziębieniach, bólach nerwowych 
i głowy, jak również pokrewnych dolegli­
wościach. Gdy inne środki zawiodły, nawet 
w chronicznych wypadkach osiągnięto przy 
pomocy Togalu częstokroć nadspodziewanie 
pomyślne rezultaty! Togal nietylko uśmie­
rza bóle, lecz w naturalny sposób usuwa 
pierwiastki chorobotwórcze. A więc zwal­
cza w zarodku te niedomagania i jest nie­
szkodliwy dla żołądka, serca i innych orga­
nów. Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich! 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie we własnym interesie tylko Togal — 
niema bowiem nic lenszeffo! We wszystkich 
aotekach. 6111

Kronika Olkuska.
Groza pożarów.

Onegdaj pisaliśmy o kilku pożawch, 
których luny widoczne były aż w Ol­
kusza. Podłuig otrzymainych iinformacyj, 
krytycznego wieczoru, t.j. w dniu 15 bm. 
płonęły domy i dobytek gospodarki w 
Bęble i w Cianoiwicach. W Bęhle spło­
nęły gospodarstwa Jana Janeckiego, Ja­
na Kluczewskiego, Piotra Wiechcia, An­
drzeja Wiechcia, Jaikóba Grzyba i Wa­
lentego Gąski. W Ci-an.owicach piaStwą 
•pożaiu padły zabudowiaini-a Francisizki 
Cieślik, Wojciecha Droździka, Wincen­
tego Kołodziejczyka, Wojciecha Ka.rpa. 
ly, Wojciecha Barana i Józefa Gołębiow­
skiego.

Ogółem zostało zniszczonych 12 go­
spodarstw, wie-le inwentarza:, a w czasie 
rato wam ia mienia uległ poparzeniu Szcze 
pan Bielecki, 80-letni starzec z Ciamo- 
wic. Ogień według wszelkiego prawdo­
podobieństwa został zaprószony w -oiby- 
diwóch pożarach w stodołach, położonych 
przy publicznej d.rodze. W akcji ratow­
niczej brały udział z wielkiem poświę­
ceniem okoliczne straże i uratowały .pra­
wie obie wsie od zagłady.

X MAŁA ELEONORA SZUKA SWEJ 
MATKI. W maircu r.b. niejaka Fran­
ciszka Jurczyk, panna 34 lat, pochodząca 
z Kir-oimolowa, po w. Zawierciańskiego, po 
zostawiła swoją 4-letnią córkę, Eleono­
rę., na wychowaniu u mieszkańca Kro­
czyc Michała Wojciccliowskiego z wa­
runkiem, że co miesiąc płacić będzie z<a 
dziecko pewną określoną sumę. Ponie­
waż Jurzykówna z zobowiązań swoich 
się nie wywiązuje i wy jechała ze siwym 
kochankiem, Stefanem Kuźniakiem, w 
niewiadomym kierunku, Wojciechow­
ski zwirócił się do policji o odtezukanic 
niedobrej matki małej Eleonory. Nale­
ży zaznaczyć, że Wojciechowski jest 
człowiekiem biednym i dziecko wskutek 
tego cierpi niedostatek.
X PANNA MARJA SZUKA SWEGO 
NARZECZONEGO. Trochę inaczej je&t 
z panną Marją Chwastkówną z Siennicż- 
na pod Olkuszem. Przez pewien czas 
konkurował do niej zredukowany miody 
urzędnik fabryki „Olkusz", Józef Cie­
ślak, pochodzący z powiatu Radomskie* 
go. P. Józef dobrze 6ię prezentował^ obie 
cywal się żenić, a grunt, że był urzęd­
nikiem, więc łatwo zdobył serduszko 
paniny Marji i przychylność jej rodzi- 
ców. A eon to posagu otrzymał zł. 565. 
zantósł na zapowiedzi i niedawno miał 
się odbyć ślub. Tymczasem na 5 dini 
przed . ślubem niedoszły mąż p. Marji 
zwiał w niewiadomym kierunku. Narze­
czona zwróciła się do policji o odszuka­
nie niewiernego.
X OKRADZENIE NAUCZYCIELKI. W 
czasie nieoibecności p. Stanisławy Niestz- 
porkówny, nauczycielki w Cisowej, gm 
Pilica, będącej na wakacjach w Będzi­
nie, zakradł się do jej mieszkania zło­
dziej, który skradl kosz z .naczyniami 
kuchennemi, nekryciem stolowem, dete­
ktor i t. p. na sumę około 500 zł.

O MISTRZOSTWO KL. A.
W dniu dzisiejszym w Zagłębiu odbę­

dzie się szereg interesujących spotkań 
piłkarskich o mistrzostwo kl. A. Nąjcie- 
kawszem bezsprzecznie będzie spotka­
nie najsilniejszych klubów I grupy 
Unja — C. K. S., które odbędzie się w 
Czeladzi. Gdyby Unja odniosła zwycię­
stwo, uzyskałaby już temsamein tytuł 
mitsrza, w przeciwnym razie oba kluby 
miałyby po równej ilości punktów. Rów 
nież w Czeladzi tego dnia odbędżie się 
spotkanie „Brynicy“ z żydowską „Ma- 
kabi“.

W Sosnowcu „Świł“ walczyć będzie i 
„Ruchem44.

W drugiej grupie odbędą się spotka* 
nia „Hakoach44 — ,farmacja44 i „Warta4* 
— „Zagłębie44.

AMORY.
— Pozwól się jeszcze raiz pocałować., za­

nim sobie pójdę, najdroższą!
— Dobrze, ale śipiesz się, bo maima wróci 

za godizirię.
CYGANERJA.

— Niestety musiałem zastawić smoking, 
który mi pożyczyłeś...

— No wiesz, to niesłychanie! A masiz przy 
najmniej kwit .z lomba.rdiu?

— Owsizem, mogę ci o dać. Albo lepiej, 
zastawie 20 u ciebie za 5 złotych- dobrze!
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PROGRAM RADJOWY
NIEDZIELA 19 LIPCA 1951

10.15 Transmisja Nabożeństwa z kościoła 
Najświętszej Ma.rji Panny w Krakowie. — 
11.58 Sygnał czasu hejnał z Wieży Mariac­
kiej — 12.10 Koncert z płyt gramofon owych
— 15.20 Muzyka — 15.40 Skrzynka poczto­
wa — 14.00 Muzyka — 14.10 „Między mo­
rzem Czerwoncm, a Saharą" — wygi. prof. 
Roszkowski — 14.25 Muzyka — ' ‘ 
nary Działyński" — wygi. prof. 
kowski — 14.50 Muzyka — 15.00 
Gżenia i urządzenia dla drobiu" 
inż. Czyżewski — 15.20 Mu żytka 
Prof. dr. Andrzej Piekarski: 
chwastami". — 15.50 Muzyka — ___
słychać o czom wiedzieć trzeba" — wygi, 
dyr. Mędrzccki -- 16.20 Muzyka — 16.40
Program dla dzieci starszych -- 16.55 Pro 
gram dla młodzieży —• 17.10 Wesoła audy­
cja literacko - muzyczna p.t.: „Imieniny"— 
pióra Nela — 17.40 Komunikat z przed stu 
lat — 17.45 Koncert reprezentacyjnej or­
kiestry P.P. — 19.00 Rozmaitości—-19.20 lutcr 
mezzo muzyczne. — 19.40 Skrzynka poczto­
wa techniczna —■ 19.55 Komunikat meteoro­
logiczny — 2O.(X) „Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne" — 20.15 Koncert z doliny Szwaj 
carskiej w Warszawie. W przerwie kwa­
drans literacki: Jułja.na Ejsmouda „Akade­
mik smorgoński" — 2i2.(M) Felijeton p.t.: „Po 
tęga słońca" wygł. p. Jeremi Wasiut yński— 
22.15 Komunikat meteorologiczny, komuni­
katy sportowe — 22.50 Recital śpiewaczy 
p. Ireny Downar-Zapolskiej — 25.00 Muzy­
ka lekka i taneczna.

PONIEDZIAŁEK 20 LIPCA 1951.
11.58 Sygnał czasu hejnał z Wieży Mar­

iackiej — 12.10 Koncert z płyt gramofono­
wych — 15.10 Komunikat meteorologiczny
— 15.25 „Kult koleżeństwa w wojsku" —
wygł. kipt. Fularski — 15.45 Przegląd ko­
munikacyjny — 16.00 Koncert z płyt gra­
mofonowych — 16.50 Pogadanka literacka 
w języku francuskim 
płyt gramofonowych 
„F-onma widowiska teatralnego" 
prof. Srebru — 18.00 Muzyka lekka — 19.00 
Codzienny odcinek powieściowy — 19.15
Rozmaitości — 19.50 Prof. Władysław Dzię­
giel: „Z dziejów Ziemi śląskiej". — 19.55
Komunikat meteorologiczny — 20.15 Poga­
danka radjotechniczna — 20.50 Operetka 
Offenbacha: „Jagusia plącze, a śmieje się 
Jaś" (Lwów) — 22.00 Koncert muzyki lek­
kiej — 22.00 Feljeton p.t.: „My, polscy op 
tymiści" — wygł. Hułka - Laskowski — 
22.20 Komunikat meteorologiczny 
Muzyka lekka i taneczna.

„Pomiesz
— wygi.
— 15.50

„Walika z 
16.00 „Co

Proces o skarb
POD KAZANIEM ODROCZONY.

W tych daliach miał odbyć się 
przed pa-rydkiiim sądem handlowymi 
piroces „/poszukiwaczy rosyjskich 
skarbów’”, grupy osób, które wiedzia 
ł.y, w kftórem miejscu pod Kazaniem 
ukryte zostały złote skarby przed u- 

■c ieczik ą armji przecrwb o Iewickiej. 
Złoto to należało do rosyjskiego barn 
ku państwowego.

Jak wiadomo, blszewicy znaleźli 
ten skarb, skorzystawszy ze wskazó­
wek osób, którym miejsce ukryci 
było znane i którym sowiety przy- 
d-zekły nagrodę, której nie wypłaci­
ły. Grupa tych osób, których tajem­
nica została wykorzystana, zaskar­
żyła obecnie bank francuski, który 
przed rozpoczęciem poszukiwania u- 
mową zobowiązał się wypłacić nagro­
dę za znalezione złoto.

Oskarżyciele domagają się, aby 
bank wypłacił i.m pierwszą ratę w 
wysokości 500.000 franków, poęzem 
miałaby być spłacana cała kwota do­
chodząca do kilku miljonów firam-

ków. Proces ten jednakowoż został 
odroczony na dwa tygodnie. Jest mo- 
żliwem, że pomiędzy obu stronami 
dojdzie do porozumienia.

Zda je się, że bank francuski nie 
chce figurować przed sądem jako po 
średnik w sprawie tak awanturnicze­
go przedsięwzięcia. Jeśli jednakowoż 
dojdzie rzeczywiście do procesu, 
świat dowie się ciekawych szczegó­
łów, jakie towarzyszyły ukryciu za­
kopanych pod Kazaniem skarbów.

DOMKI DREWNIANE
■bsm BUDUJE

Biuro Architektoniczno - Budowlane
W. FILIPCZYŃSKI
SOSNOWIEC, ul. Wiejska 8 tel. 21

systemem szkieletowym, obłożone ogniotrwałym materjałem 
lub z bali drewnianych

DOMEK 2-IZBOWY z wygódką, piwnicą i strychem, kompletnie wy- B 
kończony, łącznie z wykonaniem planów i dozorem technicznym orał 
z przejęciem formalności kredytowych — otl zł. 6.080.
DOMEK 5-IZBOWY z wygodami jak wyżej — od zł. 8.000.
DOMEK 3-IZBOWY z pokoikiem dla służby, łazienką, wygódką, 
schodami na pięterko, strychem i piwnicą — od zł. 14.000.
Przy wpłacie 40 proc, kosztorysu gotówką i materjałem, reszta na 
dwuletnie spłaty.
UWAGA: Przy liczniejszych zgłoszeniach dalsze ustępstwa. 

6106

OGŁOSZENIE.
Magistrat ni. Będzina wzywa właścicieli, 

wieczystych. dzierżawców gruntów, zapija­
nych w tabeli b. wsi Małobądz i b. wsi Gzi- 
chów — do zgłoszenia się w biurze Magi­
stratu (pokój nr. 5 I piętro) przy ul. Kołłą­
taja nr. 44 — w sprawie obliczenia 1 proc 
wynagrodzenia za -węgiel, wydobyty w o- 
brębie nadań „Małobąidizf1, „Nadzieja", 
„Anaia" „Aniela" za lała 1925 — 1950 r. 
I. Żglaszać się należy w następującej kolej­
ności :
B. właść. gruntów b. wsi Małobądł 

"Właścicieli' 
gruntów za­
pisanych w 

tabeli Nr. Nr.

SZCZEGÓŁOWY PLAN
zabudowania ulic:

a) Okrzei

b) 3 Maja

17.10 Koncert z
17.55 Odczyt p.t. 

wygi.

I
I

PIEGI 
żółte plamy, liszaje znikają 

bez śladu po kuracji kremem 

„ANIDA” 
Sprzedaż w perfumerjack 

Cena zł. 3.50.

NAGRODĘ 50 ZŁ.

za odniesienie teczki z papierami,
pozostawionej dnia 6 lipca o godz. 11-ej w tram­

waju z Katowic do Sosnowca 
wypłaci firma

„M. ŁEMPICKI", S. A. Sosnowiec
Małachowskiego 26.

ZAWIADOMIENIE!
Niniejszym mam zaa*cxyt zawiadomić Szanowną Klijentelę, 

iż w dniu 9 lipca r. b. otworzyłem w Sosnowcu, przy ul. Prez. 
Mościckiego Nr. 15. Tel. 11-75.

SKŁAD FARB
I WSZELKICH PRZYBORÓW MALARSKICH 

zaopatraony w pierwszorzędne gatunki towarów, po cenach bardzo 
prsystęnych.

Obsługa solidna 1 FACHOWA.
Polecając się Szanow. Klijenteli 

Z poważaniem
FRANCISZEK PIET RANEK 

Sprzedaż Farb i Przyborów Malarskich. 
® SOSNOWIEC, ul. Prez. Mościck lego Nr. 15.
3 Telefon 11-57.

Hig czyicie mmmmiii n zurowiem
Nie dajcie slą na nic innego

> rzekomo równie dobrego, namówić,

5 „O L L A”
p marka wypróbowanie w ciągu dziesiąt- g 
lów lat. Także antyseptycznie spreparow. ®

ZABAWKI
i inne nowości wydnwnicse 

Cennik bezpłatnie

WYTWÓRNIA M 1 L N E R
Warszawa, Mławska 5/17.

Ogłasza:
na podstawie art. 30 Rozp. Prezydenta Rzeczypos­
politej o Prawie Budowlanym i zabudowania osiedli 
z dnia 16 lutego 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 
202) Magistrat miasta Dąbrowy Górniczej podaje 
do publicznej wiadomości, że sporządzony w myśl 
ogłoszenia z dn. 29-VII-29 r. umieszczonego w Nr. 172 

Monitora Polskiego z dn. 29-VII-1929 r.

DNIA O godzinie

21 lipoa 1931 r. 8-ej rano 1 2
wtorek 16-ej (4 popoł.) 3 4

22 lipca 1931 r. 8-ej rano 5 6
środa 16-ej (4 popoł.) 7 8

23 lipca 1931 r. 8-ej rano 9 10
czwartek 16-ej (4 popoł.) 11 12

24 lipca 1931 r. 8-ej rano 13 14
piątek 16-ej (4 popoł.) 15 16

28 lipca 1931 r. 8-ej rano 17 18
wtorek 16-ej (4 popoł.) 19 20

29 lipca 1931 r. 8-e] rano 21 22
środa 16-ej (4 popoł.) 23 24

30 lipca 1931 r. 8-ej rano 25 26
czwartek 16-ej (4 popoł.) 27 28

31 lipca 1931 r, 8-ej rano 29 30
piątek 16-ej (4 popoł.) 31 32

4 sierpnia 1931 8-ej rano 33 34
wtorek 16-ej (4 popoł.) 35 36

5 sierpnia 1931 8-ej rano 37 38
środa ló-ej (4 popoł.) 39 40

6 sierpnia 1931 8-ej rano 41 42
czwartek 16-ej (4 popoł.) 43 44 45

i Osada Młyńska

od ul. 3 Maja do ul. Cho­
pina 

od ul. Sobieskiego do Gór­
niczej 

c) Narutowicza od ul. Kr. Jadwigi do ul.
Batorego 

został w dniu 30 czerwca 1931 r. uchwalo­
ny przez Radę Miejską i będzie wyłożony 
do publicznego przeglądu na okres 4 ty­
godni w Wydziale Techniczno-Gospodar­
czym Magistratu miasta Dąbrowy Górniczej 
w godz. od 10 do 12 codziennie z wyjąt­
kiem niedziel i dni świątecznych.

« W powyższym okresie interesowani mo­
gą przeglądać uchwalony plan zabudowa­
nia, po upływie zaś tego okresu t. zn. od 
dn. 1-VIII. 1931 w terminie dalszych 2 ty­
godni mogą wnosić przeciw temu planowi 
zarzuty na ręce Magistratu m. Dąbrowy 
Górniczej.
Dąbrowa Górnicza dnia 13 lipca 1931 r.

O.M

MAGISTRAT.

Pi®gi, ifssaje, 
żółte plamy usuwa 
pod gwarancją sku­
tecznie Krem i 
Mydło Paletyna.

Krenz-Meri 
udelikatnia, odmła­
dza cerę i tworzy 
ponętne rączk Żą­
dać wszędzie.i.

B. Właścicieli gruntów b. wsi Gzichów.
7 sierpnia 1931 

piątek
8-ej rano

16-cj (4 popoł.)
12 4 5

13 14 15 17

11 sierpnia 1931 
wtorek

8-ej rano
16-ej (4 popoł.)

18 20 24
30 31 32

12 sierpnia 1931 
środa

8-ej rano
16-ej (4 popoł.)

34 37 41
43 44 47

O. Zainteresowani, którzy nie zgłosili się 
we wskazanymi terminie — winni zgłosić się 
w dniu 
8 — 10
JI. Dla
1 proc, 
okazać 
sniości gruntu (akt spadkowy, akt kupna, 
akt dtzierżawy i i t. d.).

Bez należytego udokumentowania tego 
prawa korcowe nie będzie wypłacone. 
III. Korcowe wypłacone będzie w miarę te­
go, jak Magiisitr-at otrzymywać będzie odpo­
wiednie kwoty z Towarzystwa Górniczego. 
Będzin, dnia 16 lipca 1.951 roku.

Magistrat m» Będzina, 
Zarzad Tymczasowy.

15 sierpnia b. r., czwartek, w godz- 
i 16 — 18.
umotywowania prawa do podjęcia 
wynagrodzenia (korcowego) należy 

wszelkie dokumenty dotyczące wla- 
tadkowy, akt kupna-
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Tanio do sprzedania 
dwa powosy. Dąbrowa 
Górn. ul. Kr. Jadwigi 23. 

6125

Fortepian sprzedane.
Nowopogońska 6 m. 13.

6142

Wiadomość:
w SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

„LEGJONOWO”
w Dąbrowie Górniczej. Telefon 1-58

na drucie 
kckxastum

. Myśl ta wydaje się , Szanownej 
Pani dziwną. Fachowiec jednaktwie, 

że często używane bywają ^środki (do 
prania, które bieliznę dalekojprędzej 
niszczą, aniżeliby zamiastlihit.zz 

wieszano ją na druciekolczastym!® 
Skład chemiczny tak zwanego „śród- 

ka do prania” Szanowna Pani nigdy, 
ocenić nie może. Proszę sobie,roz-’ 
ważyć: czy 250 gramów pod^gwa-? 

rancją czystego, neutralnego? mydła z 
„Kolłontay z pralką”, zawierającego ;i 

6 5 procent tłuszczu, nie są . cen­
niejsze i tańsze, niż 250-gramowa 

paczka zaledwie 30—40%owcgo środ­
ka do prania? Patrząc na tak piękny, 

jasny, twardy i aromatyczny kawałek 
mydła „Kolłontay”, przyzna Szano­

wna Pani sama, że za swój drogi grosz 
otrzymuje rzeczywiście coś dobrego. 
Chcąc więc, aby bielizna wytrzymała 

dziesiątki lat, należy ja prać tylko 
mydłem „Kolłontay”. Mydło „Kołion- 

tay” można otrzymać w każdym 
lepszym sklepie.

Z Z Z '■ Z.'-.- '■Z

Ldfc !

Złoty medal na wystawne w Katowicach 192?.
Zastępca: A. M. Redlitz, Będzin, Kołłątaja 34..

DO SPRZEDANIA § 

Cegła maszynowa i ręczna.

OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowe­

go w Sosnowcu wpisano następujący wpis: 
Dnia 29 kwietnia 1951 r.

R. S. 8-286. — „Bank Spółdzielczy w So­
snowcu z ograniczoną odpowiedzialnością". 
Do zarządu wybrano Franciszka Mroczkie- 
wicza, wykreślono ^członka zarządu Włady­
sława Malka.

SERVUS” 
Prezerwatywy 
są ostatniem udoskonaleniem hygie- 
nicznem. Niema cieńszego, prsytem 
jednak trwalszego gatunku gumy. 
Pełna gwarancja za każdą sztukę! 
Kto raz spróbuje tę markę światową, 

zostanie wiernym nabywcą.
Żądajcie, wszędzie wyraźnie tylko

„ S E R V U S “ 5906

i nie dajcie się namówić na coś innego.

KUPNO
i SPRZEDAŻ

POSADY
i PRACE

Potrzebni agenci do 
sprzedawania artyku­
łów biurowych na bar­
dzo dogodnych warun­
kach. Zgłoszenia co­
dziennie od godz. 2 do 
4 po połud. w f-mi« 
„Pcros" Będzin, ul. Ma­
łachowskiego 13. 6124

Może każdy zarobić 
zagwarantowane 1.000 
zł. miesięcznie kto o- 
bejmie przedstawiciel­
stwo ogólne na Woje­
wództwo Śląskie. Po­
trzebna jest kaucja od 
3 do 5 tysięcy złotych. 
Zgłoszenia do f-my „Pe- 
ros" Będzin Małachow­
skiego 13 w goda. od 
9 do 12 i od 4 do 5-

Tamto! Leżaki, hamaki, 
polne łófka, kufry, ple­
caki, worki pościelowe, 
wędki, wędziska, ha­
czyki, żyłki. Rolety go­
towe i na zamówienie. 
Sztajer, Będzin, Kołłą­
taja 29. telef. 4-10.

5641
Z powodu wyjazdu 
sprzedam dom i 323 prę­
ty ogrodu owocowo-wa 
raywnago, tuż przy sta 
cji Warszawskiej w 
Strzemieszycaeh. B. Ko­
złowski. Poeztowa 6128

Płytki elektr. do gotowania j
w cenie od 37.— do 99.— zł.

na 10 rat miesięcznych 
sprzedaje odbiorcom prądu 

Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dsbr.
S,. Akc. 

w Sosnowca ul. Sienkiewicaa 9

Motocykl Ariel w bar 
dio dobrym stanie do 
sprsedania. Sosnowiea, 
Piłsudskiego 30 tel 710 

6137

Do spraedania rower 
f-my Kamiński-Waraaa- 
wa. Wiadomość: Sos­
nowiec, Aleja 23 sklep 

6132

Kuplę dsiecinny wó­
lek w dobrym stanie. 
Sosnowiec, Bielecka 8 
m. 17. 6117

Sprzedam twnio ma­
szynę do paltn a kawy 
Fisharmonję. maszynę 
do szycia męską Sosno 
wiec, Narutowicza 6 
Stefan Hadra 6130

Sprzedam sklep spo­
żywczy wraa z konces­
ją tytoniową. Targ Rus 
ka, Sapota, Sosnowiec, 
Ciepła 4, 6134

Motocykl 550 pier­
wszorzędnej marki ta­
nio do sprzedania. Wia­
domość fa „Auto“ So­
snowiec 3 Maja 23, tel. 
3-57. 6144

Skrzypce, mandoliny, 
gitary najtaniej w księ­
garni „Polonja" Sosno­
wiec. 6145

Maszynę do pisania 
„Underwood”, wenty­
lator elektryczny tanio 
zaraz sprzedam. "" 
domość księgarnia „Po- 
lonja“ Sosnowieo. 6147

Radjo reperacja apa­
ratów i magnesowanie 
słuchawek. Leonard Za­
lega, Sosnowiec, Orla 
lOa tel. 4-86. 6115

Wi.-

LOKALE

Do wynajęcia od na­
raz 3 pokoje z kuchnią, 
przedpokój z wygoda­
mi. Czynsz miesięczny. 
Sosnowiec, Robotnicza 
1. 6109

Lotniskowa miejsco­
wość obok Olkusza. Po 
koję słoneczne tanio do 
wynajęcia. Obok las, 
woda. Dojazd autobu­
sem na miejsce: wieś 
Sieniczno, Krzanowski 

6135

Konceajoaowans 
kursy pisania na ma­
szynach czynne codzier 
nie. Wpisy i informacja 
w księgarni „Polonja" 
Sosnowiec. 6146

Harmonj® stolicakowe 
od 250 zł., pedałowe 
209, półtonowe 3 rzę­
dowe ręczne. — Uczę 
stroić harmonje w krót­
kim czasie. Reperacja 
harmonji i patefonów. 
Sosnowiec (Sielac) Na­
rutowicza 38, Rutkow­
ski. _________ 614C
£gaamlna Kierow­
ców samochodowych 
odbędą się wkrótce w 
szkole samochodowej 
przy Klubie Młodzieży 
Sosnowiec, Warszaws­
ka 22, telefon 4-92. In­
formacje i zapisy do 
1-go sierpnia. 6136

^.Dbajcie o swoje zdrowieć 
^„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 

jlz marką „Kogut” są stosowane 
$ przy chorobach żołądka, kiszek, 

___ * obstrukcji, kamieniach żół­
ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio­
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze­
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości.

Sprzedają apteki i składy apteczne.

Polska praaownia pli­
sowania, karbowania i 
dekateryzowania zawia­
damia, że również przyj 
muje do mereżki. So­
snowieo, Marjacka 12, 
M. Jachimowicz. 6116

Chcesz otrzymać posadę? 
MUSISZ 

UKOŃCZYĆKURSY FACHOWE
Korespondencyjne

101. prof. Sekułowicza
Warszawa, ul. Zórawia 42.
KURSY WYUCZAJĄ LISTOWNIE 
buchalterji, rachunkowości kupiec­
kiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, 
kaligrafji,języków obcych: angiel­
ski, francuski, niemiecki, pisania 
na maszynach, pisowni, gramatyki 
polskiej oraz ekonomji. Po ukoń­

czeniu
EGZAMIN A.
Żądajcie prospektów.

Chcesz otrzymać posadę?

Trzy pokoje kuchnia i 
przedpokój do wynaję­
cia. Wiadomość: Adm. 
Kurj, Zachodniego. 6129

Przyjmę panią na mie­
szkanie. — Sosnowiec, 
Wiejska 14 m. 34. 6143

ZGUBIONE 
DOKUMENTY
Kiainer Kalman zgu­
bił portfel, metrykę u- 
rodzenia, kartę reje­
stracyjną. Sosnowiec, 
Wspólna 13. 6119

ROŻNE

Reklamaoraz sztucznych kamieni, roboty betonowe
i mozajkowe t. ]■ schody, slupy ogrodze-
niowe, dreny studzienne, płyty trotuarowe, 
postumenty z krzyżami żelaznemi i Ł p.

Wykonanie solidne i dogodne warunki płatności

liii iWm-HiilU i Bani

JANA ZAGÓRSKIEGO,
SOSNOWIEC, UL. ALEJA 8, TEL. 12-48. 

WYKONYWAJ
pomniki, grobowce, i wszelkie roboty bu­
dowlane z piaskowca, marmuru i granitu

KINO
„ZAGŁĘBIE”

124» DAWNIEJ
Kin.-Teatr „UDZIAŁOWY*

Bezpfi atnie poznasz 
charakter, przeszłość, 
prayszłość. Napisz wła­
snoręcznie miesiąc uro­
dzenia. Załącz znaczek 
pocztowy. Warszawa, 
Redakcja „Wiedza Ta­
jemna" skrzynka 571.

ZAWIADOMIENIE.

Poda je się do wiado­
mości cało-ników czyu 
nych, jak również . 
byłych członków Ka­
sy Pożyczkowo-Osaczę 
dmościowej Urzędni­
ków i Majstrów Mo­
drzę j o wskich Zakła - 
dów Górniczo - Hut­
niczych, Sp. Akc. w 
Sosnowcu, że na mo­
cy u c h w ał y W aLn ego 
Zebrania, powziętej 

w dniach 11 lutego 
i 28 maja b. r. wy­
mieniona łQasa prze­
szła w stan likwidacji 
z dniem 1 kwietnia 
1951 roku. Na zasa­
dzie powyższego, wzy 
w a się wszystkich za­
interesowanych do 
wnoszenia swych pre 
tensyj na ręce Komi­
sji Likwidacyjnej tej 
że Kasy w Sosnowcu, 
Huta Milo wice w cią­
gu 3-ch miesięcy li­
cząc od dnia dzisiej­
szego. Po upływie po­
wyższego terminu, 
wszelkie reklamacje 
oraz pretensje, u- 
wzgilędniane nie bę- 

6150

Niniejszym podajemy do wiadomości W. P. P. że 
sostały uruchomione warsztaty mechaniczne 

ślusarsko-tokarskie pod firmą:

MANOMETR
dawniej J. Łańcucki i Syn

w SOSNOWCU, nl. Warszawska Nr. 10

B
jest dźwignią 

handlu.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ

SYN BOGÓW
Od poniedziałku

KRWAWY PORACHUNEK
Sensacyjny dramat

Wkrótce: „A LR AU NE” z Brygidą Heim. Nadprogram: Wesołe komedje S 
Dla młodzieży dozwolony.

Drukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigment” Sp. Akc. w Warszawie.
Wiersz milimetrowy jednolamowy: aa 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 gr. 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej l zloty. Ogłaszania z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedziel­
nym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. 
za tekstem 35 mm. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie 
pisma z przyczyn, od Wydawnictwa JCurjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje 
finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni" zaskarżalne są w Sosnowcu.

B^AKCjA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64.__ Wilia. BĘDZIN, Małachowskiego 7, Tel. ZAWiŁKCib. 3-go Maja 27.
Wcinali CU. WMlNiSTRAGJAr Piłsudskiego 4. Tek 73. » ‘RC. DĄBROWA, ni. Krótka 11. Teł. 202, -----GRODZIEC. IW-zińsha.______________________
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